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Przy^yny 
fozMcia wśród jocatfowców.

Na otwarciu ostatni sgc Kongresu Związku 
Ogólnego w cLiu 5 maja d . r. Minister Poczt i Te
legra! ów Pan ini pułk. Boerner w/głosił przemó
wienie, w którym m. innemi apelował do zgody 

pojednani a się pocztowców. i'en apel Pana Mi
nistra, wypływający bezwątpien;a z najszlachetniej
szych pobudek, przewrotni jak zwykle przywódcy 
Zw. Ogólnego już po kongresie usiłują dyskontować 
na dobro swojej kliki i wykorzystać dla swoich 
demagogicznych celów.

Przeświadczeń1* jesteśmy, że te niecne zabiegi 
wykorzystania pięknych słów Pana Ministra do pod
kopów pod inne organizacje pocztowców nie udadzą 
się macherorn Zw. Ogólnego, tak jak nie udają im 
się wszystkie ich ostatnie posunięcia, gdyż ogół 
pocztowców dokładnie przekonał się o wartości 
tych osób, które stoją r.a czele Zw. Ogólnego 
i posłuchu już dzisiaj im nie daje, czego najlepszym 
dowodem jest wewnętrzny rozkład w ich orgauizac; 
właśnie tak jaskrawo uwidoczniony na ostatnim 
kongresie.

Wiemy, że ich zatieg. spełzną na nlczem, 
a jeśli o tern piszemy, to dlatego, aby dać wyraz 
oburzeniu, które ogarnąć musi każdego uczciwego 
człowieka wobec tak nieetycznych metod stosowa
nych przez przywódców Zw. Ogólnego, którzy dla 
powstrzymania masowej ucieczki członków z ich 
Związku, nie wahają się dla swo ch niskich celów—  
atakowania Zw. Niższych Pracowników, wykorzy
stywać przemówienia Pana Ministra, któremu po- 
w ni ii być wdzięczni, że zaszczycił ich Kongres swoją 
obecnością, tembardziej, że na poprzednich kongre
sach takiego zaszczytu nie doznali.

Na Kongresie tym p. Stangreciak i inni lamen
towali i załamywali ręce mówiąc wiele o rozbiciu 
wśród pocztowców. A  jakież są istotne przyczyny 
tego rozbicia?

Związek Ogólny, który powstał przed 10-ciu 
laty, na początku swego istnienia skupiał w swych 
szeregach gros pracowr.. poczt i telegrafów. Po Kilku 
latach jednak odłączyli się niżsi pracownicy, tworząc 
Zw. Niższych Pracown. Poczt, Telegrafów i Tele
fonów, odłączyli s.ę pracownicy techniczni, organi
zując się w Zrzeszeniu Techmcznein, a ostatnio wystę
pują ze Związku Ogólnego coraz liczniej urzędnicy, 
zrzeszając się w Związki Urzędników z siedziby 
w Krakowie. Wystąpili urzędnicy krakowscy, wystę
pują urzędnicy z Ministerstwa, z różnych dyrekcyj, 
z Warszawy, z Wilna, z Bydgoszczy, z telegrafu 
warszawskiego i t. p, ;

Zemściły si'ę błędy popełniane pizez przywód
ców ■ Zw. Ogólnego: majoryzowanie i pomiatanie 
niższem: pracownikami, nieliczenie się z wolą ogółu 
członków, lekceważenie niezadowolenia i fermentu 
jakie wywołuje wśród Docztowców niewłaściwe po
stępowanie przywódców Związku, karjerowiczowstwo, 
wprowadzanie poiityki i partyjnictwa do Związku 
i wiele innych grzechów, popełnianych stale przez 
tych, którzy nie przebierają w środkach byle tylko 
utrzymać się przy władzy w Związku.

Wystąpienie niższych pracowników pocztowych 
i telegraficznych ze Związku Ogólnego poza wska- 
zanemi wyżej przyczynami, ma jeszcze podłoże wy
brnie specyficzne. Niżsi pracownicy z natury rzeczy 
mają w bardzo wielu wypadkach odrębne bolączki 
i nteresy zawodowe niż urzęanicy. Urzędnik bardzo 
często jest zwierzchnikiem niższego pracownika, 
a równocześnie stoi na czele Kola, Okręgu lub Za
rządu Gl. Zw. Ogólnego Jeśli więc taki niższy 
pracownik dozna krzywdy od swego przełożonego, 
do kogo ma się udać o pomoc? Czy m a" iść na 
skargę do tego właśnie który go krzywdzi?

To zagadmenie takie proste i jasne, było jedną 
z głównych przyczyn dla których niżsi pracownicy
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pocztowi zmuszę.ii byli wyodrębnić się we własną 
organizacją i to spowodowało silne scementowanie 
si< Związku Niższych Pracowników Poczt, Telegra- 
Fów i Telefonów, który dziś jest potężną organizacją 
liczącą kilkanaście tysięcy członków, i

Ten objaw spotykamy zresztą wszędzie.1 Takie 
same Związki Niższych Pracown. Pocztowych spo
tykamy zagranicą, a i u nas w Polsce jeśli chud- 
np. o administrację ogólną jest przecież Związek 
Niższych Funkcjonar. Państwowych obok Stów 
Urzędn. Państwowych, to samo widzimy w kolej
nictwie i innych resortach, gdzie niższa służba orga
nizuje się oddzielnie a urzędnicy oddzielnie. I n‘ema 
w tern żadnej tragedji. Praktyka życiowa dowiodła, 
że tak być powinno, że tak być musi.

NiŻLi pracownicy, nale ąc w ciągu l"lku lat do 
Związku Ogólnego, dusił, się w tej atmosferze jaka 
tam panowała i panuje do dziś dnia.

Większość czołowych stanowisk w Związku 
Ogólnym zajmują naczelr 'cy i kierownicy, którzy 
tak często krzywdzą w urzędach niższych pracowni
ków, że o pozostawaniu niż. pracowników w Związku 
Ogólnym nie mogło i nie może być nawet mowy 
Ubiegłe lata dały nam tyle przebogatego doś\ -ad- 
czenia pod tym względem, tyle na ten temat mó
wiono na naszych zebraniach, tyle przykładów ży
ciowych opisywaliśmy praw.-s we wszystkich nume
rach „Naszej Poczty”, tyle skarg stale się słyszy na 
niewłaściwe traktowanie niższych pracowr tów przez 
urzędników, a zwłaszcza tych, którzy kierują Związ
kiem Ogólnym, świadomość tych faktów tak głę
boko zakorzeniona jest w umysłach niższych pra
cowników pocztowych, §e wszelkw dyskusje ii prze
konywania na ten temat uważamy za > zupełnie 
zbędne, gdyż nie są one w stanie wnieść czegoś 
nowego do rzeczy od lat ustalonych. Czyż trzeba 
na to zresztą bardziej jaskrawych dowodów jak 
wypowiedzenie się w tym względzie głównego 
obrońcy Zarządu Głównego Zw. Ogolnego na 
ostatn.m kongresie p. Klimaszewskiego, który wi
docznie przez wdzięczność za obronę powołany 
został na członka Zarządu Głównego. Ten 'filar 
dzisiejszy Zv iązku Ogólnego stosunkowo nie tak 
dawno bo w r. 1925 wystosował do naszego Związku 
wysoce charakterystyczny dla omawianej sprawy 
lift, który świadczy zarazem niezbyl pochlebnie 
o stałości przekonań obecnych przywódców Związku 
Ogólnego. Jest to list następującej treści:

S ifan KLIM/SZEWSKI dn. 29 września 1925 r.
Warszawa, Tamka 19.

Związek Niższych Pracowników 
Poczty, Telegr. i Telef. Rzplitej Polskiej

Zarząd Okręgowy w Poznaniu.

P. T.

Na skutek prośby licznych tutejszych pracow
ników poczt, telegr. i telef. zorganizowania ich 
w odrębny Związek „Pracowników Niższych”, oraz 
posiadając pismo Panów adresowane do „Szanow
nych Kolegów niższych pracowników pocztowych 
w Wjirszawh” proszę o nadesłanie pod moim adre
sem kilku egzemplarzy statutu Panów, a to celem 
jaknajszybszego zorganizowania tychże pracowników,

Jednocześnie nadmieni am, iż Główny Zarząd 
Związku pracown kow Poczty, Telegr. i 1 elef., w wy
dawnictwie swoim „Poczta” gwałtownie napada na 
organizację Panów, co ma ten skutek, iż pracownicy 
niżsi obecnie postanowili zorganizować się w myśl 
instrukcji Panów. Zaznaczam, iż jako członek (były) 
Głównego Zarządu Związku, już dawno pop‘eraiem 
organ! sowanie się pracowników niższych w oddzielną 
organizację (bez urzędnika) pomimo, że sam estem 
urzędnikiem i za to swoje stanowisko zostałem usu
nięty ze Związku Głównego, obecnie mogę oddać 
Panom swoje usług i rutynę organizacyjną,

W  oczek' raniu natychmiastowej odpowiedzi 
(— ) Stefan Klimaszewski

A  więc sami pi^wódcy, członkowie Zarządu 
Głównego 2v r ązku Ogólnego w chwilach kiedy byli 
w niełasce stwierdzali konieczność istnienia odręb
nej organizacji niższych pracowników i oferowali 
z pośpiechem jak to uczynił p. Klimaszewski „swoje 
usługi i rutynę organizacyjną” Związków: Niższych 
Pracowników. Na szczęście Związek nasz nieskorzy- 
stał z tej oferty co mu napewno wyszło na dobre, 
bo sądząc po ostatnim kongresie i baiaganie jaki 
panuje w Zwią&ku Ogólnym te „usługi” i ta „ruty
na organ' :acyjna” przywódców Zw. Ogólnego a szcze
gólnie właśi e p. Klimaszewskiego z jego niefortun- 
nemi mowami, nie wydaje wiaać dobrych owoców.

Ciekawe jest również stwierdzenie przez p Kli- 
maszewsk ego że ataki Związku Ogólnego w „Poczcie” 
na naszą organizację mają wręcz odwrotny skutek 
od zamier inego, gdyż niżsi pracownicy na skutek 
tych ataków przystępują do naszego Związku. Poza- 
tem znamienne jest równie; wynurzenie że członko
wie usuwar.i są ze Związku Oaólnego za przekona
nia osobiste. Inna rzecz że wyrzucenie ze Związku 
Ogólnego, nie przeszkodziło p. Kkmaszewskiemu po 
otrzymaniu odkosza od naszej orgam :acji powrócić 
na łono tego Związku i podjąć się na kongresie go
rącej obrony, atakowanego przez delegatów Zarządu 
G ównegc.

Ale w tych wa-unkach biadania p. Siangrecia- 
ków ; innych, nad tern ce niżsi pracownicy opuścili 
Związek Ogólny, biadania które powtarzają się stale 
od kilku lat są niczem innem jak obłudnym frazesem, 
w który niewierzą nawet Ci, co to głoszą.

Bo co tu mówić o niższych pracownikach jeśli 
przeciwko dyktaturze naczelników i kierownuiow 
w Związku Ogólnym protestują nawet urzędnicy, 
których delegaci na ostatnim kongresie .stawiali 
wnioski aby do władz Zv iązku n1 i wybierać dyre ■ 
ktorów i naczelników.

Jakżesz charakterystyczny jest przewlekły zatarg 
tak sze-oko omawiany na ostatnir kongresie po
między pracownikami telegrafu warszawskiego, a b. 
dyrektorem teiegrafu i zarazem członkiem Zarządu 
Głównego Zw. Ogólnego p. Dananem, który gnębił 
pracowników, a gdy ci zwrócił się o pomoc do 
Związku odmówiono im wszelkiej obrony i opieki, 
nawet zamieszczenia artykułu „w Poczcie”, bo jakże 
można występować przeciwko członkowi Zarządu 
Głównego?!!

A  pan Danan posunął się tak daleKo ze publicz
nie na Zjeżdzie powiedział iż „50%  pracowników 
telegrafu warszaw ̂ kiegc tc nieroby i leniuchy”. Czy
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po to pracownicy mają należeć Jo Związku Ogólnego 
i płacić składki aby zamiast pomocy i opieki człon
kowie Zarządu Gł. publicznie ich lżyli, obrażali 
i denuncjowali przed władzami? .

Dob.ą odprawę dał lamentującemu p. Stangre- 
ciakowi na tym kongresie jeden z niższych pracow
ni) ;ów który powiedział ze niżsi pracownicy dlatego 
ustąpili ze Związku Ogólnego że urzędnicy pom:atali 
nimi. „ Wyrządziliście panowie niższym pracownikom 
krzywdę i musicie ją naprawić”— mówił na zjeździe 
teu delegat.

Po cóż więc p. Stangreciak powtarzać w kółko 
oklepane frazesy o wybujałych ambicjach osobistych, 
— które jeśli są to przedewszystkiem w waszych sze
regach,— do co pan gwałtem chce się narzucać na 
opiekuna niższym pracownikom, którzy opieki pana 
i pańskich kolegów mieli aż nadto dosyć w c.^gu 
kilku jat, gdy należeli do Związku Ogólnego, a obec
nie na amiar tej czulej i troskliwej opi :ki zaczynają już 
odczuwać nawet urzędnicy, którzy opuszczają szere
gi Związku Ogólnego

Na nic się nie zdadzą zab' tgi by powetować 
upływ członków urzędników wciąganiem do Związku 
Ogólnego niższych pracowników.

Ciągłe rozłamy w ZwiązKu Ogólnym niespoty
kane w innych organizacjach świadczą o tern, że 
w Związku tym stale panuje ferment wywoiany 
przez samych przywódców. Wiernym odbic:em tego 
fermentu był ostatni kongres, na którym doszło do 
niebywałych scysji i awantur. Lwią cześć obrad 
z. .jęło rozpatrywanie konfliktów, obfitujących w dra
styczne momenty, odsłaniające w całej pełn. głęboki 
rozkład jaki w targnął do wszystkich komórek 
organizacji.

Stwierdzali to na kongresie sami członkowie 
Zarządu Głównego: prezes Stangreciak, sekretarz 
5udnicki i inni, żaląc się na zanik karności wśrócf 

członków, na to, że wiele Kół nie odbywa wcale 
ebrar i nie przysyła żadnych sprawozdań, że człon

kowie udają się do Komisarjatu Rządu ze skargami 
na władze Zwiezku jak to m1 iło miejsce w Up. 
Warszawa I. i t. p.

Ciekawa rzecz jak Zviązek Ogólny zrozumiał 
Wezwanie pana Ministra do zgoay i pojednania?

Oto odrzucony został wn >sek delegata koła 
ministerjalnego p. Pieca o zaproszenie do udziału 
w obradach przedstawicieli Związku Urzędników 
: Krakowa,,.odrzucony również został wniosek de
legata p. Swiderskiego o zaproszenie na Zjazd 
przedstawicieli Zw. Niższych Pracow, Poczt, i Zrze
szenia Technicznego, a mówcy przemaw’=iący w tej 
sprawie obrzucili stekiem obelg i najordynarniejszych 
wyzwisk Związek Urzędników w Krakowie.

Doprawdy trudno powiedzieć, co trzeba więcej 
podziwiać, czy tupet czy cynizm tych, którzy us iłują 
wykorzystać słowa Ministra do rozbijania Związku 
Niższych Pracown, (np. w Wilnie) a na swoim 
zjeździe świadomie dążą do tego aby n:edopuścić 
ao porozumienia między związkami pocztowców.

Panowie ci postępują tak, jakgdyby chcieli 
dowieść, że nie zasługują na to, aby Minister Rze
czypospolitej przybywał na ijh zjazdy.

Związek Niższych Pracowników Poczt, Tele
grafów i Telef. zawsze gotów jest wyciągnąć rękę

do zgody, gotów jest na w1 *zać porozumienie z in- 
nemi związkami pocztowców, gotów jest nawet 
w pewnych wspólnych sprawach razem występować. 
Cóż kiedy Zw. Ogólny swojem postępowaniem 
świadomie do tego niedopuszcza, ‘ świadomie kopie 
przepaść' pomiędzy nim a łnnemi związkami pocz
towców. s- '

Przywódcy tegc Zw:ązku całą złość, całą 
pasję zato, że wpływy ich wśrćc pocztowców 
maleją, że Związek ich kurczy sie i chyli do upadku, 
przy każdej okazji i sposobności wylewają na tych, 
którzy razem z mmi isć nie mogą, na tych, którzy 
od nich odeszn, nie mogąc wytrzymać w tej dusznej 
atmosferze jaką oni w Związku wytworzyli.

Wszyscy mamy świe io w pam.ęci tą Kampanję 
stale od kilku lat prowadzoną na zebraniach i w piśmie 
„Poczta” przeciwko naszemu Związkowi Oszczer
stwa, insynuacje i obelgi, które później musieli 
odwoływać, podstępy, przekupstwa i podkopy pod 
naszą organizację— oto broń jaką walczyli z nami 
przywódcy Związku Ogólnegc.

A  porównajmy to ze stosunkami jakie panują 
pomiędzy związkami pracowników państwowych 
w innych resortach Weśmy dla przykładu admini
strację ogólną. Obok Stowarzyszeń Urzędników 
istnieje Związek Niższych Funkcjonariuszy i wcale 
niema pomiędzy niemi wojny.

I pomiędzy związkami pocztowców również 
mogłapy zapanować hannonja, gdyby nie ta pasja 
przywódców Związku Ogólnego opluwanie obrzu
cania błotem wszystkich, którzy do ich Związku 
nie naitżcj.' '* "  ' ” • ■ »

W  tych warunkach życie Same wskakuje na to, 
że najwłaściwsze byłoby istnienie dwuch organizacji 
pocztowców tak jak to ma m’ejsce w innych resor
tach służby państwowej polskiej i w innych pań
stwach: urzędników ■ niższych pracowników.

Przy takim układzie stosunki poir, ;dzy temi 
dwoma organizacjami pocztowców napewno byłyby 
poprawne. I do tego dojść musi bo przyczyną roz
bicia wśród pocztowców jest Zw. Ogólny i wieczne 
w nim fermenty, które powodują rozłamy i powsta
wanie nowych organizacji, gdyż Związek Ogólny 
nie jest wstanie nikogo zadowolnić, ani urzędników, 
ani niższych pracowników.

Niżsi pracownicy mają swó związek, a że 
i urzędnicy nie są ze Związku Ogólnego zadowi eni, 
najlepszym tego dowodem powstań’ i Związku Urzęd
ników z siedzibą w Krakowie, do ktorego przystę
puje coraz więcej członków.

Przywódcy Związku Ogólnego z furją rzucają 
się na Związek Urzędników z Krakowa.

Na poważne zarzuty pod ich adresem, wyko
rzystywania Związku dla celów osobistych, zarzuty 
sformułowane przez Związek Urzędników wcale nie 
abstrakcyjnie a realnie i rzeczowo, Zarząd Główny 
z p. Stangreciakiem na czele nie znalazł ai.i jed
nego słowa rzeczowej odpowiedz’ czy sprostowania, 
pomimo to że właśn ich delegaci na Zjeźdź e pub
licznie stwierdzali że zarzuty te są prawdziwe.

Zamiast rzeczowej odpowiedzi panowie ci pienił, 
się w bezsilnej złości : ciskaF gromy na Związek 
Urzędników w K-akowie,
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A  jakież to były zarzuty. W  nume.ze 4-5 z maja 
b. r. „Przeglądu Pocztowego” —  Organu Związku 
Urzędników m. innemi czytany;

„1) By umoi.iwić awans prezesowi Zarządu 
Główn. Związku Prac., Towarz. J. Stangreciakowi 
tworzy s'e dla n’ego 3tanowisko 3-go zastępcy Dy
rektora Urzędu poczt. Warszawa 1 i posuwa się go 
do VI. kat. mimo, iż niedawno dopiero otrzymał on 
był VIff. st. służbowy jako asesor. P. J. Stangret’_ik 
urodzony w roku 1892, a więc zupełnie młody czto- 
wiek, nie posiada na to stanowisko nadzwyczajnych 
kwali. kacyj, gdyż ukończył zaledwie 4 kl. szicoły 
miejjkiej, przy poczcie zaś służy dopiero od r. 1910, 
ma zatem zaledwie 18 lat służby, przy zupełnym 
braku jakichkolwiek studjów.

2) Tow. Stan.sław Sobociński, wiceprezes Za
rządu Gł. Związku Pracown. mając również 4 kl. 
szkoły miejskiej i tylko 17 la* sir by i zajmując do
tychczas tylko stanowisko kierownika oddz. służby 
doręczeń, lostaji protekcjonalnie obecnie jako drugi 
zastępca Dyrektora U. p. Warszawa 1, posunięty do
VI. st. sl. mimo, iż nied.wno (1. VII. 1927) awanso
wał do VII. st. sł.

3) Sekretarz generalny Zarządu Gł. Zw. Prac. 
Roman Rudnicki (prawdopodobnie „Rom-er” i „Pri
mus”), który służy od roku 1912 i do roku 1928 miał 
X. st. sl. skacze w cujju jednego roku i 3 mies. 
w sposób niebywały do VIII. st. sł., a obecnie jako 
primus w awansach już do VII. st. sł. z pominię
ciem bardzo wljlu starszych i zdolniejszych kolegów.

4) 'Iow. £dwin Grentield były małopolski ekspe- 
djent, w Warszawie kontroler, mianowany inspekto
rem w urzędzie Warszawa 2, mianowany zostaje 
II-gim Zastępcą Dyrektora U. p. Warszawa 2 i po
sunięty do VI. st sł. choć są starsi od niego ■ z pew
nością tak samo jeśli nie lepiej uzdolnieni.

5) Tow. Antoni Chruściel po 15 latach służby 
posiadając 4 kl. szkoły miejskiej, zostaje w U. p. 
* arszawa 1. posunięty do VII. st. sł. bez wiedzy 
i zgody D-cji Poczt, choć pełni bardzo wygodną 
sic bę w państwowej wytwórni aparatów telcgr. 
i telef. Jako kierownik t. zw. zmiany ma mianowicie 
pełnić codziennie jakieś dyżury po godz. 16 ej 
i poL era aL 700 zł. miesięcznie za.tak wybitne 
świadczenia służbowe!!

6) Dotychczasowy prezes Zarządu Okręg, we 
LwowSj Baran Teofil zostaje posunięty do VI. st. sł.

7) Harasimowicz Roman młodzik, sekretarz 
obecnie zaś \ 'ceprezes Zarządu Okręg. Prac. P. we 
Lwowie, mając za sobą zaledwie kilka lat służby, 
zostaje przeszeregowanym do VII. st. sł. z krzywdą 
starszych kolegów jako bardzo młodziutki urzędnik. 
Do yenjuszów zupełnie nic należy i takich pretensji 
nie ma sam.

8) Tow. Władysław Roguski z U. p. Warsza
wa 1. v roku 1924 jeszcze pocztyljon, otrzymuje
1. I. 1927 stopień IX. -d n ia  1. VIII. 1928 st. VIII., 
a obecnie od 1. IV. 1929 st. VII., z pominięciem 
starszych i o wiele lepiej ukwalifikowanych.

9) Tow. Jan Wojtkowski z U. p. Warszawa 2., 
który dawni był właścicielem dorożki, awansował 
obecnie do VIi. st sł.

10) Tow. Wład. Dzierżanowski z mecl.ani.ca 
zostaje urzędnikiem wytwórni aparatów, gdzie po
bierać ma obecnie 120C zł. miesięcznie, a więc upo
sażenie urzędnika IV. st. sł.

Protekcjonalnie i niezasłużenie awansował do
VII. st. sł. Il-gi sekretarz Związku Pracowników 
Geyer i wielu innych towarzyszów”. Fozatem p. Go- 
dusławski jako niższy prac. awansował do IX st. 
nawet bez egzaminu.

Niema co trzeba przyznać towarzyszom z Za  ̂
rządu Głównego Związku Ogólnego że umieli fcho- 
dzić koło swoich spraw. Cała rzecz w tym iż człon
kowie ich Związku są zdania ż„ nieujawnili takiej 
energji w obronie spraw dotyczących ogółu pocz
towców.

W każdym bądź razie jak wynika z powy szego 
Zw. Urzędników w Krakowie zarzuty swoje posta
wił jasno i wyraźnie.

Jeśli to jest nieprawdą, cóż łatwiejszego było 
jak przedstawić aowody obalające te zarzuty A jeśli 
tego nieuczyn.ono to niezbyt pochlebnie świadczy
0 towarzyszach z Zarządu Gł.

Z ludźmi tego typu i tego pokroju trudno jest 
wspólnie pracować. Haos i bałagan w Zw.ązku 
Ogólnym panuje nie od dzisiaj a od kilku lat.

Dość przypomnieć że przecież Zw. Ogólny wy
dawał przez dłuższy czas 3 pisma jako Organy Związ
kowe, które wzajemnie zwalczały się Ludzie którzy 
wysuwani byli na czołowe stanowiska w Związku 
później byli utrącani zawzięcie zwalczani.

Klika która dorwała się do Zarządu Głównego 
wprowadza dyktaturę i samowolę, łamiąc statut, 
nielicząc się z ^obowiązująeemi przepisami i wolą 
członków. Jackrawym p-zykładcm tego był ostatni 
kongres Związku, na którym wLrew statutów i wpro
wadzono z głosem decydującym wszystkich członków 
Zarządu Głównego i prezejów Okręgowych nie wy
pranych jako delegatów przez członków, delegatów 
przyznawano kołom według widzimisię Zarządów 
Okręgowych, niedopuszczono do obrad delegata koła 
dyrekcyjnego z Wilna i t. p. Doszło do tego ż^ nie
którzy delegaci zapoM r edzieli wniesienie protestu 
przeciwko tym bezprawiom do Komisarjatu Rządu, 
z żądaniem unieważnienia kongresu i nioprawn.; 
przeprowadzonych wyborów! Cho są kwiatk' bała
ganu królującego w Związku Ogólnym. Czy nie le
piej zrobiliby p. p. Stangreciak i towarzysze, by 
zamiast zaczepiać nasz Zw, ẑek, zajęli się uporząd
kowaniem bałaganu we własnym Związku?

Ale ci panowie widać niczego się w życiu nie- 
nauczyli i nienauczą.

Zamiast powstrzymać postępujący szybkiemi 
krokami proces upadku Związku swoją rzetelną i rze
czową pracą, brną dalej wzatwardziałych błędach
1 grzechach. Obsadziwszy Kongres samowolnie swo
imi zwolennikami, powtórnie wybrali się po Zarządu 
Gł., narzucili dyktatorski statut, lekceważąc _,losy 
niezależnych delegatów, tych prawdziwych wyrazi- 
c :li woli członków, którzy oczywiście na tak zwo
łanym kongresie byli w mniejszość . Nawet przedsta
wicieli najw!ąKszych kół warszawskich, którym so
lennie obiecano wybór dc Zarządu Gł., oszukano 
w ostatniej chwili.

Jeden z delegatów trafnie nazwał ten Zjazd 
„Kongresem wdzięczności awansowanych przy ostat
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nim jji _Bsz.crcjf«jwaiiiu uae^elnikó w ł kierowników” Nie 
łudźcie się jednak panowie! Niezadowolenie i fer
ment wśród waszych członków, wywołane takim 
zwołaniem prowadzeniem kongresu nie każą długo 
czekać na widoczne następstwa, .. córych zapowiedzią 
były mowy niektórych delegatów i okrzyki waszych 
członków z galtrji.

Niewiadomo zresztą czy yrybory jako niepraw
nie przeprowadzone nie zostaną unieważnione przez 
władze.

Jeśli mowa o rozbiciu wśród pocztowców 
i przyczynach dla których niżsi pracownicy niemogą 
należeć uo Związku Ogólnego to niepodobna po
minąć milczeniem obi :za politycznego przywódców 
Zwi ązku Ogólnego.

Bezpośrednio po przewrocie majowym w dniu 
20 maja 1926 r. wydana została w Poznaniu oszczer
cza odezwa endecka wzywająca społeczeństwo do 
organizowania się przeciwko Marszałkowi Piłsud
skiemu. A  pod odezwą tą na jednym z pierw
szych miejsc obok innych organizacji endeckich wid
nieje podpić: „Związek Pracowników Poczt . Tele
grafów”.

O tym samym Zw. Ogólnym w Foznar.iu, 
przezwanym inaczej „Zrzeszeniem” pisał w r. 1927 
„Pocztowiec”— Organ również tego Związku w Kra
kowie, następująco:

„Koledzy na terenie poznańskim wieJzą najle
piej jaka praca idzie w Zrzeszeniu, idzie ona w. kie
runku Konsumu, który zbankrutował i letnisk, gdzie 
skarbnik zgubił pieniądze za sprzedane cegiełki, 
a skarb w okręgu poznańskim taki pt łny, że w rocz- 
nem sprawozdaniu wyrażano skarbnikowi uznar.ie, 
źe bez pieniędzy umie gospodarzyć, a bilansu nie 
umieścili ze wstydu przed niższymi pacownikami” .

A jakie stanowisko zajął Związek Ogólny przy 
ostatnich wyborach do Sejmu?

Wszystkim znane są konszachty przywódców 
Związku Ogólnego ze skrąjnemi partiami politycz- 
nemi zaciekle zwalczającemi Rząd Marszałka Piłsud
skiego.

Bror.iąc się na ostatnim kongresie przed zarzu
tami wprowadzania do Związku po1, tyki partyj-
nictwa p. Stangreciak uczynił taić rozczulaj ące wyz
nanie wiary że wskazywał jako na rzekomy dowód 
bezpartyjności Zw. Ogólnego na fakt, że przy ostatnich 
Wyborach do Sejmu Zarząd Główny tego Związku 

ostanowił ni mniej r i więcej tylko popierać każdą 
listę na której zamieszczony zostanie przedstawiciel 
Związku, a ponieważ pocztowców zamieściły na 
swoich listach: Endecja i P. P. S. więc Zarząd Gł.

zalceił CZłoilkuui popierać w jednym Oknjgu listę
Endeków, a w drugim lists P. P. S. t

Zaiste ciekawe wyznanie wiary, dosadnie cha
rakteryzujące oblicze polityczne przywódców Z w. 
Ógólnego i sposób pojmowania przez nich zagad
nień państwowych.

Pan Stangreciak zapędził się przytem w swojej 
obronie tak daleko, że zaliczył do partji: Bezpartyjny 
Blok Współpracy z Rządem

Z tego wynurzenia p. Stangreciaka widać, na 
,ik  niskim stopniu wyrobienia społecznego i obywa
telskiego stoją przywódcy Zw. Cgólnego, skoro naj
żywotniejsze sprawy państwowe są dla nich zupełnie 
obojętne, a w tak ważnym memencie jak wybory 
do Sejmu, decydujące rzeczą dla nich ni 3 jest dobro 
Państwa, a chęć zdobycia - mandatów za wszelką 
cenę, wszystko jedno jaką drogą, wszystko jedno 
z jakiej listy, cnociażby z listy skrajnych opozycjo
nistów wobec Rządu! jak wiadomo, p. Stangreciak 
kandydował z listy P. P. S. w Brześciu n/Bugiem.

Uchwaliwszy taką ząsad^ panowie ci widocznie 
z równą gotowością popieraliby zarówno listę mo- 
narchistyczną jak i komunistyczną gdyby na tycn 
'istach umieszczeni zostali ich kandydaci.

O ile wyżej pod tym względem stoi Związek 
Niższych Pracowników Poczt, Telegr. i Telef., który 
nicprowadzil żadnych konszachtów z partjami, nie 
pchał swoich przedstawicieli na różne listy, a w zro-. 
zumieniu obowiązków obywatelskie! ii w poczuciu 
dobra Państwa od początku postanowi? ci wezwał 
członków da głosowanis na listę Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem.

Nie ko*iiec jednak na tern. W  Związku O g ó l-. 
nym dzkły się i nadal dzieją się skandale, które 
muszą wywołać oburzenie wśród ogółu pocztowców, 
a przywódcy Związku albo sami są przyczyną tycn 
skandali albo też n e um ieją z należytej energją 
przeciwstawić się im.

Na poprzednim kongresie Zw. Ogólnego zer
wany został portret Mai szalka Piłsudskiego, przy- 
czem znaleźli się tak niepoczytalni delegaci czy 
delegatki, którzy obebywle wyrażali się o Najwyż 
szych Dostojnikach Państwowych. O tym skandali 
mówiono również szeroko i na ostatnim 'kongresie

Takie skandaliczne zajścm w ZwiązKU pracow 
ników państwowych muszą przecież wywołać po
wszechne oburzenie.

A  dalej. Jeneralny obrońca ustępującego Za
rządu Głównego p, Klimaszewski w przemówieniu 
swoim w bezprzykładnie ordynarny sposÓD zaata
kował naczelnika wydziału personalnego Minister

Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową 
w Poznania! Oglądajcie to, co wola, wiedza 

. dłoń polska wytworzyła!
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3tw» Poczt i Telegrafów, do tego stopnia, ż :  zmusiło 
to obecnego na Kongresii- przedstawiciela Mi i. 
Poczt do złożenia protestu, A  na tym samym Kon
gresie tenże wm p. Klimaszewski wybrany został 
na członka Zarządu Głównego.

Ten gruby nietakt mówi sam za siebie i *de 
wymaga komentarzy.

Z rozmów delegatów na ostatnim Kongresie 
można było wywnioskować, że obecni przywódcy 
Związku Ogólnego kręcą się to koło Frakc i! Rewo
lucyjnej, to znów koło PPS-opozycji. Mówi ono, że 
zwolennicy tych dwuch odłamów na kongresie poszli 
ręka w rękę, za co podobno niektórzy mieli być 
nawet wykluczeń przez C. K. W . P. P. S. z partji. 
Znając tych panów nie zdziwi nas nawet, jeśli ci 
sami ludzie którzy tak niedawno podpisywali endecką 
odezwę przeci wko Marszałkowi Piisudsk _mu zapiszą

się. dzisiaj do frakcji rewolucyjnej. Sądzimy, ze 
władze tej frakcji nie wiedzą * z jakimy to gagat- 
kami mają do czynienia.

Trudno jednak wymagać od ludz", którzy się 
ki rują w życiu nasadami aby wspólnie pracowali 
w jednym związku z kameleonami' politycznemi, 
z ludźmi, którzy najwidoczniej nie wier1 ;ą co czynią. 
Odsuwając na bok wszelkie inne względy, już cho
ciażby same te skandale i posunięcia polityczne 
i partyjne w ostatnich latach nie pozwalają wielu 
pocztowcom nale'.yć do Związku Ogólnego.

Przywódcom Zw. Ogólnego, którzy stale czynią 
zakusy na nasz Związek musimy powiedzieć sta
nowczo: Od Zv ;ązku Niż. Pracown. Poczt, Telegr. 
i Telef,, który jest poważną i skonsolidowaną orga
nizacją —  wara wam! Pilnujcie lepiej swojego bała
ganu, żeby wam się nie rozsypał do reszty.

OKOLNIK
Pana Ministra do pracowników.

W  Dz.U M.P. i T. Nr 7 z dii. 27 kwie+nia 
1929 r. wydrukowany został O k ó l n i k  do 
wszystkich funkcjonarjuszy poczt, telegrafów 
i telefonów, treści następującej: ■

Zaszczycony dekretem Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, powołującym mnie na sta
nowisko Ministra Poczt i Telegrafów, Waszego 
najwyższego zwierzchnika, żywię niepłonną 
nadzieję iż funkcjonarjusze pocztowo-telegra- 
fieżni, którzy przez cały czas istnienia Rzeczy- 
pospoli ej Polskiej okazywali tyle ha~tu ducha 
w swej owocnej dla Państwa r społeczeństwa 
pracy, nie zawiodą pokładanych w nich na
dziei, a przez swe ofiarne oddanie się obo- 
w iązkom służbowym utrwTalą w całej pełm 
ten dodatni sąd, jakim cieszą się w społeczeń
stwie i u swych władz przełożonych.

Niechaj dewiza poczynań MarszałKa Pił
sudskiego dążąca do odrodzenia Polski, a opar
ta na wyścigu pracy nie przejdzie bez echa 
wśród pracowników podległego mi Minister
stwa, lecz niechaj stanie się wytyczną w pracy 
pocztowców  ̂ dla dobra Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej Polskiej, a  temsamera dla dobra 
całego społeczeństwa.

Z mej strony zapewniam, że chciałbym 
być dla Was nietylko przełożonym, ale i ko
legą i że kierować się będę bezwzględną obje

d z

ktywncścią na swem stanowisku, przyczem 
jako zasadę pracy pocztowców i telegrafistów 
wysuwani bezpartyjność w spełnianiu obowiąz
ków służbowych i pojęcie, że organa Mini
sterstwa Poczt i Telegrafów wraz z podległe- 
mi mu jednostkami adnnnistracyjnemi służą 
jaknajszerszei publiczności a nie, jak się to 
wielu wydaje, że publiczność istnieje dla tych 
organów. *

Dmtego tez, o ne będę się starać być 
najgorliwszym rzecznikiem słusznych postula
tów podległego mi personelu, o tyle z dru
giej struny byłoby mi nad wyraz przykro wy
ciągać te konsekwencje, jakie w wypadkach 
zaniedbań służbowych twardy obowiązek na
kładać Dędzie na mnie, jako na najwyższego 
Waszego zwierzchnika.

' Mam jednak nadzieję, iz chlubna ka^ta 
w historji pocztowca i telegrafisty polskiego 
nie zostanie splamiona, lecz przeciwnie jestem 
szczerze przekonany że rozumna i pełna po
czucia godności praca podległego m1 personelu 
dla dobra społeczeństwa i Państwa Polskiego 
wzbogaci ten dobytek historyczny na chwałę 
i dobro instytucji pocztowo-teleg~aficznej

Minister Poczt i Telegrafów 
: (—) Boerner
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Wędrówka po urodach puutowych.
Dotychc^s pisałerr. tylko o krzywdach jakie 

się dzieją naszym kolegom —  a dziś chcę kolegom 
opisać jak część naszych kolegów lekceważy orga
nizację. Są koledzy, którzy nie należą do naszej 
organizacji wcale, a zwracają, się do i.i<j wtedy, 
gdy ich bieda lub inne nieszczęście spotka. Są 
i tacy, którzy do organizacji należą, lecz aa zebra
nia nie uczęszczają, a motywują to tym, że im wcale 
to nie jest potrzebne, bo oni są tak uświadomieni, 
że na zebraniu się już niczego nie nauczą. Tak ci 
pierwsi jak i drudzy są to ludzie zarozumiali, któ
rzy myślą że są mądrzejsi od nas wszystkich. Po
nieważ po całej - Polsce jeżdżę ambulansem, mam 
dosyć sposobności z jednymi i drugimi takimi kole
gami rozmawiać, a nawet ni; raz słyszeć płacz ich 
żon i dzieci, i oto dla przykładu muszę tu przyto
czyć kilka takich wypadków, które miałem sposo
bność wdzieć lub słyszeć v Jednemu z kolegów, 
który nie nale żał do organizacji zmarła 16-letnia 
córka, ponieważ niemiał grosza na pochowanie jej, 
więc posłał “onę do Zarządu Związku bo sam ze 
wstydu nie miał. odwagi się pokazać. Żona zaś 
w prośbę i płacz, wylewa prawie krwawe łzy by 
ją ratować, bo ona myślała że jej mąż do organi
zacji należy, bo zawsze wieczorem gdzieś chodził. 
Chodził - ale do restauracji na wódziuchnę i karty, 
a że potrzebował gotówki, więc podwyższał sobie 
porto za co został zwolniony ze służby i tak sobie 
to wziął do głowy, ze po 2 miesiącach zmarł, no 
i żona znów się zwraca do związku o pomoc. Zwią
zek nie mógł z kasy pomocy udzielić, nie -hcąc 
jednak wdowę pozostawić bez żadnych środków, 
zrobił dobrowolną składkę by pochować opieszalca, 
który żonę i dzieci wepchnął w skrajną nędzę.

Przed kilku dniami rozmawiałem z kolegami 
i pvtam jednego z r :ch czemu nie idziesz n? zebra
nie które I  ̂ odbywa? Otrzymałem odpowiedź: „co 
mi tain zebranie, ja sobie sam dam ladę, Datrz, jak 
napisałem do Dyrekcji Poczt to już półtora roku 
mmęło a nie mogą n. dać odpowiedzi”. Zdawu^o 
mu się, że tak mądrze nar :sał, a w rzeczywistości 
tak głupio, e mu władza Wcale nie odpowLad-i 
Inny znów jak miał iść na zebranie to zawsze miał 
wykręty, że musi żelować żor.'e buciki, a jak przyszło 
pierwsze przeszeregowanie, to ze strachu nie zgłosił 
się do egzaminu bo me wiedział, że iest ułatwiony 
i wobec tego nie został posunięty do wyższej grupy, 
a przy obecnym przeszeregowaniu byłby znów po
sunięty, czyli, że w tak krótkim czasie miałby moi 
ność osiągnąć 2 grupy, lecz przez opieszałość 
osiągnął tylko jedną. Nie wi :m, co mu więcr ko
rzyści przyniesie, czy to fikcyjne żelowani e  bucików 
czy też uczęszczanie na zebrania? Ale i tym razem 
dużo takich kolegów nie zgłosiło się do egzaminów 
a potem po kątach urągają na organizację, ze jest 
temu winna iż nie uwansują, a może by sobie eszcze 
tego życzyli, by zarządy kół za nich eo-zaminy 
składały.

Gorzej jeszw.t wygląda opiewa z tymi. których 
posyła się na emeryturę. W  . tych dn ach miałem 
sposobność już poraź bodaj 20-ty taki wypadek 
widzieć. Przyjeżdża jeden kolega i pyta o Zi rząd 
Związku, więc zaprowadziłem go. Zaczął opowiadać, 
że pan naczelnik kazał mu się zgłosić na emeryturę, 
bo już ma 20 lat służby, w.ęc bez pracy będzie po
bierał uposażenie, co tez uczynił. Komisja lekarska 
uznała go w 45% niezdolnym do pracy, a Dyrekcja 
powiadomiła pismem, że zam1 :rza go przenieść na 
emeryturę, może jednak w i4 dniach wnieść sprzeciw. 
Z przysługującego mu prawa sprzeciwu kolega ter> 
nie skorzystał, wobec czego został emerytowany. 
Następnie otrzymał pismo z Dyrekcji, że w porozu
miem i z Izbą Skarbową wymierza się mu taką 
a taką emeryturę może w przeciągu 30 dni zrobić 
odwołanie do Ministerstwa, czego znów nie uczynił 
choć mu niezaliczono służby zaborczej, którą mu 
poh :zyła Komisja Weryfikacyjna. Dopiero po pół 
roku gdy go ~ona z biedy z domu wypędziła, bo 
emeryturę otrzymywał taką, że nie starczyło na 
mieszkanie, wtedy dopiero udał się do Związku 
i oświadczył, że naczelnik chciał się go pozbyć i tak 
go oszukał. Nie chciał się jednak przyznać do własnej 

tupoty którą popełnił i oświadczył, że - jak mu 
wiązek nie wyvralczy by mógł z powrotem na 

poczcie pracować to zabije żonę, dzieci i siebie.

Nie lep ej wygląda sp-awa z tymi kolegami, 
którym władza wytacza dochodzenia dyscyplinarne. 
Tacy koledzy ze wstydu nie zgłaszają się do orga
nizacji po obronę zaraz, lecz odkładają to na później, 
a w większości wypadków wogóle przycnodzą do 
Związku zapnźno. Nie nadeślą aktu oskarżenia ani 
pełnomocnictwa tylko napiszą do Zarządu Okręgo
wego lub do' Zarządu Głównego na dzień przed 
rozprawą żeby ich obronić. W  dodatku piszą często 
np. w taki sposób: „jestem niewinny, me przypo
minam sobie bym to lub inne uczynił, zresztą może 
być, lecz temu jest winna żona, z którą się pokłó
ciłem i t. d”. Zamiast podawać dowody, świadków, 
to piszą taicie brednie i to ma być podstawa dla 
obrońcy. s

Sądzę, ze na razie aosyć tych przykładów, 
chc.ałbym tylko żeby żony tych opieszalców i zaro
zumialców zainteresowały się tern i stwierdziły czy 
mężowie ich należą do organizacji i czy uczęszczają 
na zebrania, czy zabez; “ieczyli całą rodzinę na wy
padek śm;erc i t. d., czy zamiast na zebrana i e 
uczęszczają oo knajpy. Zaś wszystkim kolegom ra
dziłbym, aby zwracali się do organizacji n dopiero 
wtedy gdy jest już zapóźno i by Damietali. że o-ga- 
niZacja jest Kuźnią oświaty i obroną własnych praw.

Płacz i zgrzytanie zębów tych, którzy z własne 
winy wprowadzili siebie i rodzinę w nędzę, niech 
Wam stoi zawsze przed oczyma.

Flaczek
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Protesty do komisakjatu Rząda. — Opera lekarstwem   i *:aci£tkzewienie par
tyjne. — „Hańba wam! — Jalr został zwołany kongres? — „Prowokator i ko
munista”. — Członek Zakządu Głównego gnębił pracowników. — Napaść na 
naczelnika wydz. person. Miki, Poczt. — Kilkanaście „konfliktów”. — Szacherki

wyborcze. — Co pisze o tyiu zjeździe prasa?

Wszyscy pamiętamy jak to w ub. r. po kongre
sie naszego Związku przywódcy Zw. Ogólnego w swo
im p śmie „Poczta” skwapliwie przedrukowali zło
śliwe uwagi o naszym kongresie zbliżonego do nich 
partyjnego organu „Robotnika”, niezadowolonego 
prawdopodobnie że Związek nasz nie poszedł na 
partyjne podwórko PPS-u.

Biorąc wątek myśli z tych stronniczo - partyj
nych napaści, panowie z „Poczty” zabawili się 
w krytykę naszego Związku, dochodząc przytem do 
wniosków, opartych na obliczeniach, które zdradziły 
całkowitą nieznajomość przez tych panów tabliczki 
ir.no unia....

Kto jednak miał możność przysłuchać się obra
dom ostatniego kongresu Zw, Ogólnego, który od
był się w dniach 5, 6 . 7 maja r. b,, ten musiał dojść 
do wniosku że kongres naszego Związku stał o całe 
niebo wjżej od tego Zjazdu, obradującego w nie
słychanym haos'e, wśród kłótni, krzyków, obelg i naj
ordynarniejszych wyzwisk.

Przywódcy Związku Ogólnego na każdym kro
ku usiłują wykazać swoją wyższość w stosunku do 
naszego Zwi |zku, tymczasem zwołaniem prowa- 
dzer5 ;m ostatniego kongresu pokazali właściwe obli
cze swoje całemu społeczeństwu i dowiedli że mało 
jest wśród nich kulturalnych ludzi, którzy potrafią 
przyzwoicie zachować się na zebrań: ach.

Doprawdy jest to wstyd dla panów urzędników, 
mających o sobie wielkie wyobrażenie, którzy zacho
wują się na zebraniach daleko gorzej od niższych 
pracowników. i

Nic pomogło piękne przemówienie, Pana Mini
stra Poczt i Teiegrafów przy otwarciu Zjazdu, w któ
rym Pan Minister apelował do zgody i pojednania.

Ostatni kongres Zv :ązku Ogólnego był odra
żającym obrazem posuniętego do ostatnich granic 
rozwydrzenia i zacietrzewienia partyjnego, zbiego
wiska skłóconych pomiędzy sobą ludzi, którzy nie 
potrafili pochamować swych namiętności i animozji 
osobistych, a wyrażali je w najbardziej prymitywnej 
i ordynarnej formie. Zaraz po przemówieniach po
witalnych padła zapowiedź delegata koła mimsterjnl- 
nego p. Piec? i innych, wniesienia protestu do Ko 
misarj»tu Rządu przeciwko niezgodnemu ze statutem 
zwołaniu kongresu. Zarząd Główny bowiem, obawia
jąc sii, w'docznie własnych członków, postanowił 
obsadzić kongres „pewnemi” ludźmi i samowolni? 
wprowadził na kongres z głosem decydującym wszyst
kich członków Zarządu Głównego i prezesów Za
rządów Okręgo vych.

To antidemokratyczne i niezgodne z przepi
sana postępowanie Zarządu Głównego wywołało całą 
burzę protestów.

Niedługo potem powstała druga awantura w dy
skusji nad wnioskiem p. Pieca o dopuszczenie na 
Zjazd przedstawicieli Zw. Urzędników z Krakowa.

i
Pan Wieliński b. prezes Zaiządu Głównego 

mówiąc o Zwiącku Urzędi: ków z Krakowa używał 
tak soczystych wyrażeń jak: „huliganerja, hultaje, bez
czelne i bezwstydne postępowanie” i t. p. za co nie 
został nawet przywr any do porządku przez prze- 

- wodniczącego, a p. Stangreciak tak dalece obawiał 
się udziału w obradach przedstaw, Zw. Urzędników 
ii oświadczył że w razie uchwalenia tegc wniosku 
cały Zarząd Gl. opuści kongres.

Pc odrzuceniu wniosku p. Pijca oraz wniosku 
p. Swiderskiego o zaproszenie na kongres przed
stawicieli Związku Niższych Pracowr Poczt,'1 elegr. 
i Telef. Zrzeszenia Technicznego (za wnioskiem 
tym głosowało 9 delegatów) wybuc a trzecia z rzę
du w pierwszym dmu obrad wielka awantura, która 
zamieniła cały ten kongres w najgorszego gatunku 
miting uliczny. Srodze zemściło się na organizato
rach Zjazdu mc powołanie Komisji mandatowej.

Zarząd Główny niechciał uzr.ac deiegata koła 
dyrekcyjnego z Wilna p. Cielińskiego, który wybrany 
był przez ogół członków i przybył na kongres. W y
wiązała się w tej sprawie burzliwa dyskusja, Z prze
mówień delegatów wynikało że Zarządy Okrę
gowe przyznawały kołom delegatów niesprawiedli
wie i według swojego widzimisię, wskutek czego 
zaszły takie wypadk- że przyznawano delegatów 
mniejszym k.oło.n, nalomi tst odmówiono ich w:ęk- 
szym kołom, które widocznie uważane byiy przez 
władze Związku za mało „pewne” dla nich. Po prze
mówieniu i na wniosek sekretarza Zarządu GL p. 
Rudnickiego uchwalono nieuznać delegata p. Cie
lińskiego. Cieliński domagał się udzieleni? mu głosu 
dla wyjaśnienia sprawy, przewodniczący jeanak ,ńe 
udzielił mu głosu.

Wśród krzyku i p-otestów uchwalono drugi 
wniosek Rudnickiego usunięcia Cielińskiego z sali 
obrad. Tego widocznie było już zadużo. Cieliński 
apelował do kongresu a gdy i tym razem głosu mu 
nie udzielono, urządził na sal wiec na własną rękę, 
protestując w ostrych słowach przeciwko gwałtom 
popełnianym przez Zarząd Główny.

Na sali zapanował niesłychany haos, z którym 
przewodniczący przez dłuższy czas nie mógł sobie 
dać rady, Cinlińsk rozgniewany uenwałami kongre
su przed wyjściem z sali krzyczał: „To tak postę
puje się z deltgatem wybranym przez ogół człon
ków, to tak postęDujecie z członkiem który nal« ’:y 
do organizacji od 10-ciu lat! Hańba wam”! (Odpo
wiedzią na tą przemowę był nieopisany ryk, oraz 
stek obelg i wyzwisk.



N«. 6. N A S Z A  P O C Z T A Sir. 9.

Gdy na sali trochę uciszyło się po wyjściu 
Cielińskiego, niefortunny wnioskodawca p. Rudnicki 
domagał się wykluczenia Cielińskiego ze Związku. 
Wywołało to powtórną wrzawę. Zrywają się dele
gaci: Swiderski, delegatka z telegrafu warszawskiego 
Sliwonikównu i inni oświadczając, że solidaryzują się 
z Cielińskim wobec czego proszą o sk/eśler.ie , ch 
z listy członków Związku.

W  tym zaiste tragicznym momencie który mógł 
się smutnie skończyć, a.-anżerom Zjazau niespodzie
wanie przyszedł w sukurs, prawdopodobnie nieprze- 
widując tego, prezes rady miejskiej, poseł Jaworow
ski, który przysial dia uczestników Zjazdu bezpłat
ne bilety do Opery.

Opera podziałała na wzburzone umysły jak ku
beł zimnej wody. Pospiesznie wszedł na trybunę p. 
Stangreciak by oznajmić tą radosną nowinę, poczem 
natychmiast rozdano bilety delegatom, którzy tak 
spieszyli się na przedstav :enie że zupełnie zapomnieli
0 obradach.

Nie lepszy był drugi dzień obrad, obfitujący 
w tak dużą ilośjo „konfliktów” pomiędzy delegata
mi a członkami Zarząau Gł. że specjalnie powołana 
Komisja konfliktowa cały dzień następny badała te 
zatargi, którym towarzyszyło wzajemne obsypywa
nie się powaśnionych najpotwo^ni „jszemi oskarże
niami i niepai lamentarnemi wyrażeniami.

Zdając sprawozdanie z działalności p. Stangre
ciak chwalił się sukcesami jakie osiągnął Zw. Ogólny
1 rozwodził się nad rozbiciem wśród pocztowców.

Po sprawozdaniach wywiązała się długa i cha
otyczna dyskusja, w czasie której Zarząd Główny 
musiał wysłuchać wiele gorzkich słów prawdy z ust 
kilku delegatów, którzy wcale nieoceniali tak opty
mistycznie jak to uczynił p. Stangreciak działalności 
Zarządu Głównego.

Pan Lisakowski jako aelegat z górą pięci iset 
piacowników telegrafu i radiotelegrafu warszaw
skiego wystąpił z zarzutami przeciwko p. Dananowi, 
b. dyrektorowi telegrafu warszawskiego, a zarazem 
członkowi Zarządu Głównego, który urabiał stale 
wobec władz złą opinje o pracownicach telegrafu 
i denuncjował ich.

Pan Danan stosował do pracowników szykany 
i represje które musiały wywoiać ferment. Władze 
prowadziły dochodzenie przeciwko p. Dananowi, 
na skutek czego przeniesiony został dc Lublina.

W  ten sposób skończyła się ta „okupacja człon
ka Zarządu Głównego” i pracownicy telegr. warszaw, 
odetchnęli z ulgą. Pan Lisakowski zarzucał Zarzą
dowi Głównemu że odmówił obrony pracownikom, 
dlatego że p. Danan był członkiem Zarządu Gł. Za

rząd Główny iiiechciał nawet zamieśc.ć w tej spra
wie artykułu w „Poczcie” tłomacząc się wykrętnie 
brakiem miejsca. Ciekawa rzecz że „Poczta” ma 
zawsze dosyć miejsca na obrzucanie błotem prze
ciwników, a na obronę pracowników miejsca w niej 
niema.

'  Pan Lisakowski stv erdził że przyczyną rozła
mu w Zw, Ogólnym wcale nie są amL'cje osobiste, 
jak mówił p. Stangreciak, a postępowanie przywód
ców Zw. Ogólnego, którzy odpychają członków od 
Związku,' a jako naczelnicy i kierownicy w Urzędach 
sami najwięcej gnębią pracowników i zapowiedział 
że takie postępowanie doprowadzi do wystąpienia 
ze Związku kilkuset pracowników telegrafu warszaw
skiego. W  odpowiedzi na zarzuty przemawiał p. 
Danan. Burzę prote; tów wywołało niesłychane w ustach 
członka Zarządu Gł. oskarżenie pod adresem więk
szości pracown. teleg,. źe 60%  pracowników telegr. 
warszawskiego to leniuchy i nieroby.

Z law delegatów posypały się okrzyki: „Bez
czelny prowokator!”, „p. Danan w Rosji gnębiłeś pan 
ludzi za mowę polską”, „on praktykował jako chłopak 
w bufecie”, „służba wynosiła go pijanego na rękach 
z urzędu”. Pan Danan mówił, że ■ p. Lisakowski 
przepisywał w urzędzie depesze korespondentów 
i sprzedawał je gazetom. *

Na to delegat Lisakowski krzyczy: „to podłość, 
to oszczerstwo!”, „z takiemi brudasami nie można 
pracować, tylko palić w leb!”. Delegat ze Śląska 
mówił, że o sukcesach Zarządu Gł . pr acownicy 
czy tak w „Poczcie”, ale na Śląsku ich nie widzieli. 
Kilkakrotne delegacje pocztowców ś> \skich do Za
rządu Gł. nic nie wskórały. Ruch na Śląsku wzmaga 
się a pracowników jest zamało. Delegatka iwoni- 
kówna krytykowała, że Zarząd Główny nic nie zrobił 
w sprawie poprawy bytu kobiet, co uwidoczniło sie 
przy ostatnim przeszeregowaniu. *

Delegat- Śv.idersk. twierdził, że z przeszere
gowania skorzystali nie ci urzędnicy, którzy na to 
zasłużyli ze względu na kwalifikacje i swoją pracę, 
a przedewszystkiem „wybrani” z Zarządem Gł. na 
czele Urzędnicy z konieczności musieb zgodzić się 
na małe koncesje, wiedząc jednak o tern, że przy
wódcy Zw. Ogólnego otrzymali daleko większe kon
cesje, gdyż wyzyskiwali swoje stanowiska w Związku, 
nie dla dobra ogołu, a dla swoich osobistych celów

Przeszeregowanie urzędników było inspirowane 
przez przywódców Zw. Ogólnego, n.eraz wbrew 
woli i v iedzy właściwej władzy admi. istracyjnej 
t. j. Dyrekcj Poczt i Telegrafów, która przedstawiała 
innych kandydatów ao awansu.

Zarząd Główny na kongres specjalnie dobierał 
iako delegatów tych szczęśliwców, którzy skorzysta1 i 
na przeszeregowaniu.

Zwiedzacie Powszechną Wystawą Krajową 
w kozuaniu! Oglądajcie to, co wola, wiedza 

i dłoń polska wytworzyła!
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Delegat Świderski nazywa ten zjazd Kongre
sem wdzięczności awansowanych naczelników i kie
rowników. Delegat z Brześcia n/Bugiem mówił, że 
W  Kołach prowincjonalnych jest ogólny bałagan. 
Jeśli do Związku należy i dyrektor i woźny, a każdy 
trąbi na inną nutę to z takiej orkiestry nie może 
wyjść nic dobrego. Delegat Kostro z Warszawy 
krytykował Zarząd Główny ze za mało starał się 
o poprawę bytu pocztowców. Nie wszj^scy praccw- 
r zy otrzymują urlopy. Jeśli p. Stangreciak —  mówi 
delegat Kostro —  chwali się, że Zarząd Gł. miał 
taki duzy wpływ w Ministerstwie, to dlaczego nie 
wykorzystał go dla dob>-a pracowników?

Dalej p. Kosto ki/tykował udzielanie pocichu 
zapomóg protegowanym.

Po tych przemówieniach w dyskusj nad spra
wozdaniem Zarządu Gł., trwających z gorą 5 godz. 
powołano przez głosowanie na jeneralnego mówcę 
w obronie Zarządu Gł. p. Ki maszewskiego.

Ten szczególny obrońca Zarzadu Gł.' wcale nie 
trudził sięi nad wynalezieniem rzeczowych argumen
tów, które przemaw ałyby na korzyść Zarządu Głów
nego pod adresem którego wysunięto tyle ciężkich 
zarzutów.

Natomiast plótł rozmaite głupstwa, wywołując 
p-otesty i awantury. Skarżył się że nazywają go 
komunistą i zaatakował pp. Mucharskiego i Szur- 
gota za rzekome denuncjowanie go przed policją. 
Na to p. Szurgut krzyczał z galerji na całą salę: 
„milczeć, to prowokacja, ja ni- pozwc'ę szargać swo
jego nazwiskal”. Delegaci wykrzykiwali pod adresem 
p. Klimaszewskiego: „prowokator, komunista!, są na 
to dowody —  wyroki sądowe”. Przeciągającej s:ę 
awantury - długo niemógł uciszyć przewodniczący. 
Następnie p. Klimaszewski szeroko rozpowiadał jak 
to na poprzednim kongresie zerwany został portret 
Marszałka Piłsudskiego. Wreszcie zaatakował w ordy
narny sposób naczelnika wydz. personalnego co spo
wodowało złożenie protestu przez obecnego na kon
gresie przedstawiciela Ministerstwa p. radcę Sam- 
kowskiego. Najistotniejszą treścią „Obrony” Zarządu 
Gł. było wyrażenie przez p. Klimaszewskiego ra
dości z tego powodu że On —  Klimaszewski awan
sował i uważa że „grunt to forsa”. Przewodniczący 
nieudolnie kierował obradami. Z jednej strony zdra
dzał dyktatorskie zapędy, ni ^dopuszczając delega
tów do głosu, jak to miało miejsce przy powołaniu 
komisji wyborczej, z drugiej zaś strony wykazał 
brak orjentacji głosując po kilka razy jeden i ten 
sam wniosek, glosując protokół który wcale niebył od
czytany i t. p. Kongres miał się odbyć w dwuch dm ch, 
tymczasem całe dwa oni wypełniiy jałowe dyskusje, 
spory i przedstawienia a najważniejsze prace kon
gresu: prace w komisjach, uchwalenie statutu i wy
bór Zarządu Głównego, nie zostały nawet rozpoczęte. 
Wobec tego przywódcy Związku zmuszeni byii zwró
cić się z prośbą do Pana Ministra o przedłużenie 
urlopów delegatom jeszcze na Uden d: ień, na co 
Pan Minister zezwolił. Oznajmiając o tern przewod
niczący p. Jaskulski zaznaczył że p. Minister wy

raził swoje niezadowolenie z powodu przewlekłego 
prowadzeń1 a obrad i niezakończenie kongresu w prze
pisowym czasie.

W  trzecim dniu obrad obradowały komisje, e na 
plenum forsowano dyktatorski statut, przyczem 
członkowie Zarządu Gł. przy głosowaniu schodzi' 
z prezydjum by łącznie z prezesami okręgów two
rzyć na sali „gwardję” glosujących na rozkaz przy
wódców. W ten sposób wszystkie wnioski nieza
leżnych delegatów zmierzające do poprawienia sia- 
tutu zostały odrzucone. Przywódcy Związku z jene- 
ralnym mówcą sekretarzem Zarządu Gł. p. Rudnic
kim na czele z zapałem godnym lepszej sprawy 
bronili się przed wnioskami delegatów aby komisja 
rewizyjna miała prawo zawieszać członków za na
dużycia i przeprowadzać kontrolę Zwi zku i „Sanata” 
co 1h  roku. Następnie w dalszym ciągu wałkowano 
„konflikty” przy akompanjamencie krzyków wyzwisk, 
w związku ze sprawozdaniem komisji konflik
towej. Obrady przeciągnęły się do godziny 4 rano. 
Jeśli się weźmie pod uwagę kilkogodzinne obrady 
kom ;ji wyborczej to wybór Zarządu Głównego na 
tym zjeździe trwał kilkanaście godzin. Używano 
p^zytem takich sztuczek, że obiecano wybó” do Za
rządu Główn. przedstaw, kół warszawskich p.p.: Kostro 
i Cezarskiemu, a w ostatniej chwili rozdano dele
gatom przygotowane uprzedn o drukowane l:sty, 
w których na ich miejsce zamieszczono pp.: Libu- 
dzisza i Klimaszewskiego. Warto przypomnieć przy
wódcom Zw. Ogólnego ich artykuł w „Poczcie” 
pod tyt. „My się mu: :my spieszyć”. Jak widać na 
swoim Zieźdr'e ni; bardzo się soieszyli, chociaż 
w niektórych sprawach wyicazali rekordowy pośp ech 
np. w powołaniu na dyr. „Sanato” p. Yrepkę a na 
przewodniczącego komisji rewizyjnej p. Jaskulskiego, 
który iak wynikało z rozmów delegatów jest z’ęciem 
p. Trepki. Ładna to będzie rewi/.ja, jak zięć będzie 
kontrolować teścia!

Prasa codzienna naogół bardzo mało pisała 
o tym Zjeździe, a meuczne wzmianki jaKi<* się uka
zały w gazetach są bardzo niepochlebne

„Expres Poranny” z dn. 6 maja b. r, pisał p. t 
„Opera lekarstwem na zacietrzewienie partyjne na do 
rocznym zjeździe kół pocztowców telegr. i telef” . 
„obrady wypełniły sprawy formalne, które zajęły tak 
wiele czasu, iż zdołano wyczerpać tylko część wyzna
czonego porządku dziennego. Obrady toczyły Się 
w atmosferze burzliwej, wywołanej pewnemi kwe- 
stjam' personalnemi. Na szczęście w Dorę przyszła 
wiadomość, że prezes Rady Miejskiej pos. jaworowsk 
nadesłał uczestnikom Zjazdu bilety do Opery, cc 
decydująco wpłynęło na odłożenie dalszych obrać 
do dnia następnego”.

„Kurjer Foranny” pisał: „długa i burzliwa ale 
zato r iczwykle jałowa dyskusje nad sprawarr’ prze
ważnie formainemi. 3urzę wywołał .. przedewszysb 
kiem wniosek p. Świderskiego by zaprosić na po' 
siedzenie przedstaw, innych związków pracowników 
pocztowych”.
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Posłali Sasa 
który , zwi ał do łasa.

W  celu rozbicia naszej OiScniizacji zwołał pan 
Sas, prezes Okręgowy Zwi jzku Pracowników P. T. i T. 
w Poznaniu za pośrednictwem para naczelnika Up. 
Rogoźno w: elkie zebranie organizacyjne w tymże 
urzędzie, na które zaprosił panów naczelników 
z okolicznych urzędów i niższych pracowników 
z Rogoźna, a do pomocy sobie zabrał inspektora 
okręgowego p. Biegańskiego. Ponieważ na zebranie 
byli zaproszeni wszyscy niżsi pracownicy, wobec 
tego pojechał także kol. Urbaniak, prezes okręgowy 
naszej organizacji i kol. Dolicher prezes Koła Buk.

Na widok naszych kolegów panowie Sas i Bie
gański przerazili się jak gdyby śmierć z kosą 
przed sobą ujrzeli i czmychnęli niewiadomo do
kąd. Ponieważ po długich oczekiwaniach nie po
wracali na salę zebrań, niżsi pracownicy gremjalnic 
salę opuści” a pozostawili panów 1 naczelników. 
Bardzo d: iwnem jest, że taK wykształceni ludzie 
boją się listonoszy, którzy chcieli wypowiedzieć rze
czywistą prawdę. To zebranie powinno posłużyć 
niższym pracownikom jako dowód, w jaki sposób 
ci panowie chcą rozbijać naszą jedność, a dla panów 
neczelników i mentrów Związku Ogólnego powinno 
być nauczką na przyszłość, że niższych pracowników 
należy pozostat lć w spokoju, a zająć się organizo
waniem tych urzędników, którzy do organizacji nie 
należą. anowie z Ogólnego Związku zadaliście 
niższym pracownikom zbyt głębokie rany, które się 
jeszcze nie zagoiły a już szukacia żeru pomiędzy 
niemi, ale to wam się nie powiedzie, gdyż dziś już tak 
liczne sztandary naszej organizacji r 5e zachwieją się.

Obecny.

W sprawie artykułu 
w „Dzienn ku Wileńskim”.

W  numerze 4 „Naszej Poczty” z d ia 1 kwiet
nia b. r. zamieściliśmy przedruk artykułu z „Dzien
nika Wileńskiego” o pewnym radnym, który zgłosić 
wniosek wprowadzenia zakazu sprzedaży napojów 
alkoholowych na obszarze całego miasta, a żona 
jego spłatała mu figla, gdyż jako zarządzirąca ] rdło- 
dajnią pracowników w instytucji państwowe, wpro- 
wad_ ła nielegalnie widkę i piwo, co zostało wy
kryte przez akcyzę.

W  komentarzu naszym do przedrukowanego 
artykułu wyjaśniliśmy, że mowa tu jest o p. Mar
kiewiczu, który jest działaczem Zrzeszenia i filarem 
Okręgu 'Wileńskiego i żoni : jego, która prowadzi 
stołówkę w Urzędzie Pocztowym. Znajduje to po- 
twierdzerie w liście jaki otrzymaliśmy od Zarządu 
Zrzeszenia w Wilnie, w którym powiedziane jest, 
że p. Marki ;wiczowa jest płatną gospodynią kasyna 
w Up. Wilno 1.

Oczywiste jako taka jest współwinną za nie
porządki w kasynie i nielegalną sprzedaż napojów 
alkoholowych.

Pani Markiewiczowa ponosi również winę zato, 
że pracownice kasyna: Lusia Dziesiatnikowa i He
lena Kazanowa w czesie od dnia 15.XI 28 r. do 
dnia 16.11 b. r. nie były ubezpieczone w kasie Cho- 
rych. ,  ̂ ,

We wspomianym liście Zarząd Zrzeszenia 
w Wilnie zaw adamia nas również, że kasynem 
kieruje koini: 'a składająca się z trzech osób, wybra
nych przez Zarząd Koła.

W  tych warunkach rzecz zrozumiała całą od- 
powied: 'alność wobec władz za nadużycia w kasy
nie ponosi ta komisja wraz z Zarządem. Koła.

Jest to zupełrle zgodne z miarodajnemi infor
macjami urzędowemi, jakie otrzymaliśmy w tej spra
wie.

Jesteśmy bow.em w posiadaniu dokumentu 
urzędowego, stwierdzającego, że kontrola skarbowa 
spisała za te nadużycia protckul karny przeciwko 
p. Szrub:sowi Piotrowi, prezesów’ kola Zrzeszenia 
w Up. Wilno 1. Oto treść tego dokumentu:

U R Z /.D  S K A R B O W Y
A k cy z  i M o n o p o ló w  S k arbow ych  

w  W ilnie 
dnia .5.1 V  -929 r, 

s L. 7947

Zaświadczenie
Niniejszem stwierdza s ę, ze w drnu 20 lutego 

1929 r. w lokalu Związku Pracowników Poczt, Te
legrafów i Telefonów R. P. Koła Wilno I przy ul. 
b ^ięi.o-Jańsk ej w domu Ne 13 przez tut. Kontrolę 
Skarbową został spisany protokuł karny przeciwko 
p. Szrubisowi Piotrowi z oskarżenia go z art. 93 
U. K S. i t.d.

Kierownik Urzędu
(—) Mickiewicz

Tak jest, źle się dzieje w Zrzeszeniu i nic na 
to nmpomogą wszelkie wykrętne tiomaczenia.

Od redakcji.
W ostatniej chwili przed wyjściem nu

meru otrzymaliśmy dwa memorjały: Zarządu 
Okręgowego z Poznania, wręczony p. Mini
strowi Poczt i Telegrafów, podczas pobytu 
Jego w Poznaniu na otwarciu pawilonu Mi
nisterstwa na Powszechnej Wystawie Kia^ 
jowej i Zarządu Okręgowego w Krakowie, 
również wręczony p. Ministrowi podczar 
pobytu Jego w Krakowie. Obydwa memor
jały te zamieścimy w następnym numerze 
„Naszej Poczty
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Poświęcenie sztandaru
Związku Niższych Prac. Poczt, Telegr. i Tel. 

we Włocławku.
W  ni .dzielę dnia 5 maja r. b. oJbyła się uro

czystość poświęcenia sztandaru Związku Niższych 
Prac. Poczt, Telegr. i Tel. we Włocławku.

O godz. 9-ej rano na dziedzińcu Urzędu Pocz
towego zebrały si ę delegacje różnych Towarzystw, 
członkowie Związku Niższych Prac. Poczt, Telegr. 
i Tel., przedstawiciele Kół miejscowych: z Łodzi, 
PłocKa, Kutna, Aleksandrowa Kuj. i Warszawy oraz 
zaproszeni goście. Z miejscowych organizacji brały 
udział: Związek Inwalidów Wojennych ze sztandarem, 
Tow. b. chórów katedralnych „Lutnia” ze sztandarem, 
Związek Kolejowy Z. Z. P. ze sztandarem oraz Zwią
zek robotników przemysłu papierniczego ze sztan
darem.

Z miejsca zbiór’, wyruszył pochód przy dźwię
kach orkiestry strażackiej do kościoła św Witalisa 
na naoożeństwo.

O godz. 10.30 rano ks. kam Gruchalski odpra
wił uroczystą Mszę św., dokonał poświęcenia sztan
daru oraz wygłosił podniosłe przemóvrienie. Pod
czas Mszy św. pienia religijne wykonał zespół śpie
waczy „Lutnia” przy akompcnjamencie p. Rocha 
Stańczaka

O godz. 12 w sali Stow. Urzędn. Państw. Ka
liska 1, odbyło się uroczyste powitanie przedstawi
cieli władz, rodziców chrzestnych, delegacyj i za
proszonych gości, a zarazem składanie życzeń i wbi
janie zaofiarowanych pamiątkowych gwoździ.

Rodzicami chrzestnymi poświęconego sztan
daru byli:

1. P. M. Dąbrowska —  p. Starosta Gajzler.
2. P J. Bojańczykowa —  p. prez. Pachnowski.
3. P. prez. Pachnowska —  p. dyr. Ondera.
4. P. dyr. Ondera —  p„ W , Żbikowski.
5. P. star. Gajzlerowa —  p. Sz. Rajca.
6. P. B' Czobrytowa —  p. pułk. Misiąg.
7. P. Z. Toporowska —  p. A. Dąbrowski
8. P. A . Gorzeńska —  p. F. Sk erkowsk
9. P. J, Skowrońska —■ p. T. Chamski.
Akt poświęcenia sztandaru odczytał naczelnik 

poczty, p. Dąbrowski. W  czasie wbijania gwoździ 
orkiestra odegrała utwór muzyczny, a „Lutnia” od
śpiewała —  jeden z numerów swego bogatego re
pertuaru. i

O godz. 13.30 Zarząd Związku podejmował 
swych gosc. obirdem. Podczas obiadu nastrój pa
nował b. serdeczny. Okolicznościowe przemówie
niu wygłosił p. prez. Pachnowski, naczel *ik poczty, 
p. Dąbrowski, prezes Związku, p, Majewski i inni.

Jednocześnie p. nacz. Dąbrowski odczytał bło
gosławieństwo, przesłane przez J. E. ks. Bijkupa 
Karola Radońskiego, Pasterza diecezji włocła oskiej.

W  miłej atmosferze towarzyskiej przy dźwię
kach zespołu muzycznego spędzono czas do godz. 
3 p p.

Wieczorem odbyła się zabawa taneczna dla 
członków, ich rodzin o_az zaproszonych gości. Za
bawa przeciągnęła się do godz. 2-ej w nocy.

K. M ŚWIECIE n/WISŁĄ. ’
< r

Dn;a 10 lutego oubyio się roczne walni zebra
nie tut. Koła Związku Niż. Prac. P. T. i T. Zebra
nie zagaił prezes kol Murawski i podał porządek 
obrad, który został przyjęty. Po przeczytaniu okól
ników Zarz. Gł. i Okręgowego, oraz protokułu 
z ostatniego walnego zebrania, który został jedno
głośne przyjęty, przystąpiono do wyboru prezydjum 
zebrania. Na marszałka wybrano kol. Jędryczkę, 
a na sekretarza kol. Bucholza. Po przemówieniu 
marszałka, który podkreślił doniosłą działalność na
szej organizacji nas.ąj ło sprawozdanie członków 
Zarządu. Prezes apelował do członków by stali 
niezachwianie przy sztandarze Związku ubolewał 
nad obojętnością kolegów, którzy stoją zdała od or
ganizacji, nie zdając sobie sprawy ze znaczeniu prac 
Związku, przyczem podkreślał zasługi Zarz. Gł. 
i Okręgowego w sprawie przeszeregowania i t. d. 
Po szczegółowem sprawozdaniu sekretarza, skar
bnika i kom. rew. udzielono ustępującemu Zarzą
dowi abcolutorjum.

Następnie do nowego Zarządu wybrani zosta.i 
kol.: Murawski — prezes po raz 4-ty, Kościelski —  
sekretarz po raz drug., Olszewski —  skarbnik po raz 
4-ty. Do kom rew. wybrani zostali kol.: Hercke, 
Jędryczka i Bucholz. Po wyoorze przystąp:ono ao 
wolnych głosów i wn>a ,kó iv. Między innemi uchwa
lono zamówić Mszę Sw. za chorego kol. Ciesiel- 
sk.ego i dobrowolnie opodatkować się po 25 gr. 
miesięcznie od każdego członka na zasilenie kasy 
Koła.

Po obszernej dyskusji zebranie zamknięto.

K. M. JASŁO.
D nia 24 m arca r. b . o d o y ło  się n a a zw y cza jn j zebram e 

kole  m ie js co w e g o  w  Jaśle Z w . Niż. Prac. P ., T. i T.
Z ebran ie  zagaił p rezes  K ola kol. B rożyna. P o  przyw itaniu 

d e le g a to w i człon k ów  K ola kol. B rożyna udzielił g łosu  p rezesow i 
O k ręgow em u  k ol. K o p fo w i, k tóry  w  dlugijn re fe ra c ie  om ów ił 
starania o  p op ra w ę  bytu  o d  chw ili pow stan ia  Z w iązku  O g ó l
n ego  d o  u tw orzen ia  Z w . N iższych  P ra cow n ik ów  i w skazał na 
p rzyczyny  pow stan ia  n aszego  Związku, O m ów ił rów n ież  kol. 
K o p f d o ty ch cza sow ą  dz< iłalnośe n aszego Zw iązku  i zam ie
rzenia na przyszłość . t .

P o  w yczerpaniu  porządku  obrad  prezes  kol. K op f na
w oływ ał, aby K o ło  M ie jscow e  postara ło  się o  u fundow an ie  
w łasnego  sztandaru.

Zebrani d z ięk ow a li ko ! K op row i za tak s zcz e g ó ło w e  
i "w yczerpujące w yśw ietlen ie  w szystk ich  spraw  ż y w o  o b c h o 
dzących niższych prac. poczt
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K. M. ' .HEŁM LUBELSKI.
W  dniu 24 m arca odbyło  się zebran ie n iższych  p ra cow 

nika w p o cz to w o -te le g ra ficz n y ch . Zebrani jed nog łośn ie  p o 
w ołali na p rzew od n iczą ceg o  Kol. G renika z Lublina, a na 
sekretarza kol. K alitę z Chełm a. P o  w y b orze  prezydjum  z e 
br -.nia przystąp iono  d o  dyskusji w  spraw ie otw arcia  K, M. 
w  C hełm ie. Na ten  tem »t przem aw iał p rezes  O k ręg ow y  
z Lublina Kol. P od górsu i i kol. G ren ik  p rezes  K M. Lublin, 
k tórzy  w yśw ietlili bo lączk i n iższych  p racow n ik ów  i w ykazali 
k on ieczn ość  założenia w  Chełm ie oddziału  m ie jscow eg o  na
szeg o  Z w :ązku. K oled zy  zrozum iaw szy należycie  ich  p rzem ó
w ien ia  op ow ied z ie li s ię  za jaknajrychlejszym  otw arciem  K oła 
M ie jsco w e g o  w  C hełm ie. N astępnie przystąp iono d o  w yboru  
Zarządu K oła. tej spraw ie przem aw iali kol.: 2 Up. Chełm , 
S ze.id iuch , K ról, Z c lich ow icz , P ok orsk i. D o  Zarządu je d n o 
g łośn ie  w ybrani zost. li kol.: S zendiuch  —  prezes , Kalita —  
sekretarz, Jaroszk iew icz  —  skarbnik i na z a s tę p có w  kol.: K u
lesza  i K rasnodębsk i. D o  K om . R ew . p ow o ła n o  kol: Łuczyka, 
K róla i Ż e iic h o w ic z ,, a na za stęp ców  kol. D ziuraw ca 
i Kraluka.

Na zakończen ie  kol. P ou gór: ki i kol. G ren ik  w ita jąc 
now y Zarząd K oła p od k ieś lili og ó ln e  za d ow olen ie  z pow stan ia  
Koła.

K. H. LWÓW I.

W  dniu 14 kwietnia r. b. odby ło  się doroczne 
walne zebranie K. M. L w ów  I, które zagaił prezes 
kol. Korba. Po przy ’ ęciu porządku obrad przez 
zebranych i odczytaniu komunikatów, przystąpiono 
do w yboru  prezydjum  w alnego zebrania, w  skład 
którego weszli kol.: Bauknecht — przewodniczący, 
Pluta — zastępca, Jarocki —  sekretarz. P o  ob ję 
ciu urzędowania przez przew odniczącego ustępu
jący  Zarząd zdał szczegółow e sprawozdanie ze 
swych czynności. Za dobrą pracę i gospodarkę 
został ustępujący Zarząd wynagrodzony przez jed - 
nugłuśne uchwalenie mu absolutorjum. D o  now ego 
Zarządu wybrani zostali k o l.:. Korba —  prezes, 
K rzyczkow ski —  zastępca prezesa, Pluta —  sekre
tarz, Marczak —  skarbnik, członkow ie kol.: Mucha, 
Czorny, Sam arek, H ołyński, H ołodniak, Sikora, 
do kom. rew izyjnej powołano kol.: Rydza, R ucz- 
kala, i Folcka. Jako delegatów  do K oła O kręgo
w ego wybrano kol.: R ogalskiego, Seńczuka, D u
dzika i G ęglaw ę. Po objęciu  urzędowania przez 
now y Zarząd nastąpiła obszerna dyskusja na temat 
polepszenia warunków płacy i pracy, poczem  uchwa
lono obszerną rezolucję zawierającą 25 punktów, 
w  której zebrani domagają się uchwalenia pragmatyki 
służbow ej, podw yższenia uposażenia, automatycz
nego awansu, przyw rócenia IX  gr. up., przestrzegania 
8 godzinnego dnia pracy, w ypłacenia zaległego 
dodatku m ieszkaniow ego za 1928 r., urlopów  przy
znanych przez M inisterstwo P . i T „  odpow iedniej 
ilości zastępców, osobnego w ynagrodzenia za służbę 
w  święta i t. p.

Przy końcu zebrania uchwalono podziękow a
nie Zarządow i G łównem u i O kręgow em u za ich 
owocną pracę dla dobra członków . N ow ow ybra- 
nemu Zarządow i Kola członkow ie życzyli szczęśli
wej pracy dla dobra organizacji, poczem  prze
wodniczący zebranie zakończył.

K. M. WRZEŚNIA.
Dnia 14 kwietnia r. b. odbyło się uroczyste 

pośw ięcenie sztandaru K. M. W rześnia przy udziale 
władz, duchowieństwa, pokrew nych organizacji 
i delegatów.

0  godz. 10 rano nastąpiła zbiórka członków  
związku i delegatów  oraz m iejscow ych towarzystw  
ze sztandarami na dziedzińcu urzędu pocztow ego 
we W rzesnr, skąd o godz. 10.15 nastąpił wymarsz 
z orkiestrą z Jarocimia do kościoła parafjalnego 
na uroczyste nabożeństwo i pośw ięcenie sztandaru.

O bow iązki rodziców  chrzestnych raczyli łaska
wie przyjąć J. W . Panie: Starościna Charkiewi- 
czowa, prof. M aćkowska, m ecenasowa Opieiińska, 
wójtowa Zgolińska, właść. ziem. Czapska, W irhtow a, 
Domańska i Trawińska, J. W . Panowie: z ramienia 
p. Prezesa D yrekcji P. i T . p. Kaźm ierskiego str. 
radca Bahicki, burmistrz Sołtysiak, Dyr. Mitkowski, 
właśc. dóbr: Kohler, Antoniewski i Dopierała.

Pośw ięcenia sztandaru dokonał ks. prob. Jer- 
nojczyk, który w ygłosił dłuższe okolicznościow e 
przem ówienie.

Po nabożeństwie udano się pochodem  na salę 
hotelu pod  Białym  Orłem, , gdzie uroczyste posie
dzenie zagaił prezes Koła kol. W itczak, witając 
w gorąch słowach przedstawiciela D yrekcji P. i T . 
star. radcę p. B abickiego, przedstaw icieli władz 
i duchowieństwa, rodziców  chrzestnych, gości, p o 
krewne organizacje i kolegów .

Na przew odniczącego uroczystości poprosił 
prezes W itczak p. burmistrza Sołtysiaka z W rze 
śni. P ierw szy przemawiał str. radca p. Babicki, 
który w  swoim  przem ówieniu zaznaczył, że władza 
naczelna D yrekcji P, i T . zawsze życzliw ie odnosi 
si^ no niższych pracow ników  poeztow o-telegraticz- 
nych, żądając wzamian zaufania i sumiennej pracy.

' r  końcu sw ego przem ówienia p. ladca Babicki 
życzył Zw iązkow i jaknajlepszego rozw oju  i zgod 
nej pracy z władzą, oraz złożył gw óźdź pamiąt
kowy. Następnie przem awiał p, burmistrz S o łty 
siak, Dyr. M itkowski z tut. Urzędu, delegaci Z a 
rządu G łow nego i O kręgow ego, chrzestni, delegaci 
Kół z prow incji i m iejscow ych Tow arzystw , ży 
cząc Kołu M iejscow em u i całej naszej organizacji 
jak najlepszego rozw oju i dalszej ow ocnej pracy, 
oraz składając gw oździe pamiątkowe.

1 yczenia nadesłały Zurządy Okręgowe z Byd
goszczy i Gdańska, oraz Koła Miejscowe: W ar

Spełniaj obowiązki służbowe gorliwie i sumiennie. 
G orliw a i sumienna praca powinna być dla C ieb ie  z a s z c z y t e m !
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szawa 2, Croazisk, Brodnica, W ronki, Rrzeszów , 
W olsztyn , O strów , Leszno, Krotoszyn, W arszawa 
Telegraf, Rybnik, M iędzychód, Laskowice, W arlu
bie, Tąrn. G óry, Środa, St. Kiszewa, Przemyśl, 
Łódź, Żnin, Pniew y, Kępno, Radom , Jasło, N owe, 
M ysłow ice, Łasin, M ikołów , Kościeżyna, K ow alew o, 
Św iecie, Jarocin, Lidzbark, M ogilno, T czew , Kcynia, 
W ąbrzeźno, Koźm in, W ięcbork , P leszew , . S w a
rzędz, Lw ów , G olub, Tuchola i Barcin.

Następnie odby ł się w spólny obiad, do któ
rego zasiadło 70 osób. W  czasie obiadu w ygło 
szono szereg przem ówień, na cześć Pana Prezy
denta Rzplitej, P. Marszałka Piłsudskiego, Ministra 
P. i T . i na cześć organizacji.

Przy dźwiękach orkiestry uroczystość zakoń
czono miłą i wesołą zaDawą taneczną.

K. M. WARSZAWA 2.
W  dniu 17 kw ietnia r. b . od b y ło  się doroczn e w alne 

•zebranie K, M. W arszaw a 2 w  lokalu Zw iązku. Zebranie 
zagaił prezes kol. Sterm iński p rzy  udziale: kol. Cham skiego 
sekretarza Z. Cl., kol. Su jak -Su jkow sk iego prezesa K. M, 
W -w a  I, prezesa K. M. W . T elegra f kol. O lszew skiego 
i liczn ie zebranych  członków ,

K ol. Ste. miński przyw itał przedstaw icieli i p rzyb y łych  
człon ków , odczytując porządek dzienny, który został je d n o 
głośnie przyjęty. Na przew odn iczącego  pow ołane kol. G órskie
go Piotra, na sekretarza kol. G rochow inę, a na assesorów  kol.: 
S zw ejtzera  i Mastalarczyka.

Przystąpiono do spraw ozdania z działalności Zarządu. 
Prezes kol. Sterm iński przedstaw ił zebranym  zarys organi
zacji, która osiągnęła ju ż obecn ie  dużą spraw ność i m oże 
służyć interesom  k olegów , a w  końcu zaznacza że robił 
wszystKo co  by ło  w  jeg o  m ocy  przeciw k o zarządzeniom , 
które są szkod l.w e dla cz łon k ów  K. M. W -w a  2. P rzew odn i
czący  w  imieniu ogółu  dziękow ał kol. Sterm ińskiem u za 
gorliw ą jego pracę dla dobra Związku, co zebrani przyjęli 
oklaskami. Następnie zdał spraw ozdanie sekretarz kok Szklis 
i skarbnik kol. W d ow ia k . K ol. Sitek jako przew odniczący  
kom . rew . zdał spraw ozdanie zaznaczając, że  kancelarja 
i księgi kasow e są w  najlepszym  porządku. Następnie za
brał głos sekretarz Zarządu G łów n ego kol. Chamski, dzię
kując ustępującem u Zarządow i za gorliw ą i solidna pracę 
jeg o  dążącą do polepszenia bytu członkom  i zaznaczył że 
Zarząd w art jest uznania za sw oją pracę.

Kol. Sujak Sujkow ski n aw oływ ał do solidarności i w y 
brania takiego Zarządu, który będ zie  się składać z ludzi 
oddanych  spraw ie ogółu. Następnie zabrał głos kol. O lsze
wski, naw ołując do pracy w organizacji.

Po udzieleniu absolutorjum  i w otum  zaufania ustępu
jącem u Zarządow i, przystąpiono do w yboru  n ow eg o  Z a 
rządu. Zebrani jed nog łośn ie  w ybrali pow tórn ie  kol.: na 
prezesa — Sterm ińskiego, na w ice  prezesa —  N ow ickiego, 
na sekretarza — Merkla, na zastępcę sekretarza —  Zień- 
ciulra, na skarbnika — K okoszkę, na zastępcę skarbnika — 
Psodę, na przew odniczącego kom . rew . — Sitka i na cz łon 
k ów  kom . rew . kol.: M ireckiego, Pękalę i Pośnika.

Kol. Sitek zabrał głos w  sprawie godzin pracy  i p ro 
sił aby prezes kol. Sterm iński w yjaśn ił jak się władza zapa
truje na tą sprawę. B yły  robione in terw en cje  w  tej sprawie 
u p. Dyrektora U. P. W arszaw a 2 w  dniu 6.II r. b. Pan dy 
rektor dał odpow iedź, że prześle tą spraw ę do D yrekcji. 
K . M iejscow e ze sw ej strony w ysłało w  tej sprawie m e- 
m orjał do Zarządu O k ręgow ego, jak rów n ież prezes kol. 
Stermiński w  tow arzystw ie prezesa Żarz. O kręg. kol. S m o

lińskiego by ł w  tej sprawie u p. Prezesa D yrekcji, którem u 
przedstaw ił nasze bolączki i postulaty w  Up. W -w a  2, nad
mieniając, że praca na paczkam i Z w y k łe j jest b. ciężka, że 
p racow n icy  ci są najbardziej upośledzeni, pracując w  n ie 
dziele i św ięta jak rok długi, nie m ając ani jed n ego  święta 
w oln ego , ani angielskich sobót i nadm ienił że paczkarnia 
jest zw ycza jną szopą, gdzie tem peratura jest ta sama co 
i na dw orze  oraz asfaltowa podłoga co u jem nie w pływ a na 
stan zdrow ia niższego pracow nika. Kol. Sterm iński zazna
czy ł że panow ie z Zrzeszenia urzędniczego dawniej na ze 
braniach i w iecach  krzyczeli, że  nie pow inniśm y w ięce j 
p racow ać jak się należy, a dziś sami nam  tą pracę dokła
dają i to p o  l 1/'! godziny odrazu. P ow inni się tego w stydzić, 
gdyż niżsi p racow n icy  słow a ich pamiętają.

Po w yczerpan iu  porządku obrad zam knął prezes kol. 
Stermiński zebranie okrzykiem  na cześć naszej organizacji, 
o gudZi 22.

K. M. PNIEWY.

Dnia 21 kwietnia r. b. odbyło się roczne walne 
zebrarie K. M. Pniewy, które zagaił prezes kol. 
Kubicki. Po przyjęciu porządku obrad wybrano na 
przewodniczącego zebrania kol. Sroczyńskiego i na 
sekretarza kol.: Firleja.

Następni:: ustępujący Zarząd zdał c obszerne 
sprawozdanie z całorocznej działalności, poruszając 
między innemi sprawę sztandaru, który został po
święcony j do czego przyczynili ię członków e po
pierając Zarząd we wszystkich jego poczynaniach.

> po potwierdzeniu sprawozdania przez kom. 
rew. udzielono ustępującemu Zarządowi absomtor- 
jum. . Następnie przystąpi ono do wyboru nowego 
Zarządu. Wybrani zostali kol.: Kubicki —  prezes, 
Nastasik —  zastępca prezesa, Ęprlej —  sekretarz, 
Cwojdziński —  zastępca sekretarza, Molik —  skarbnik.

W  wolnych wnioskach uchwalono odbywać 
zebrania Koła także we Lwówku, jak również brać 
udział w uroczystościach we Lwówku ze sztanda
rem. Przy końcu omawiano ciężki stan służby 
w Uo. Pniewy oraz sprawę dyżurów nocnych, po 
których bezpośrednio następuje służba doręczeń.

K- M WRONKI.

D oroczne walne zebranie tut. Koła • odbyło 
się 24 kwietnia r. b. w  lokalu p. Kudzińskiego.

Zebranie zagaił prezes kol. Paciorko wski w i
tając w seidecznych  słowach zebranych członków , 
poczem  odczytał porządek obrad. Przeczytany 
protokuł z ostatniego zebrania przyjęty został bez 
poprawek, w obec czego przystąpiono do odczytania 
okólników . Na przew odniczącego wybrany został 
koi. Kurowski, na sekretarza kol. Jurka. Stosow nie do 
następnego punktu punktu porządku obrad ustępujący 
Zarząd zdawał kolejno sprawozdanie z całorocznej 
działalności, W  dyskusji nad sprawozdaniem  za
brał głos m iędzy innemi koi. Stochaj, który obszer
nie i rzeczow o om awiał należyte wywiązanie się 
ustępującego Zarządu ze sw ego zadania i w niósł 
o udzielenie , takowem u absolutorjum. W niosek  
kol. Stochaja został jednogłośnie przyjęty. Następ
nie przystąpiono do w yboru  now ego Zarządu, 
w  skład którego weszli ponow nie jako prezes kol.
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Paciorkowski, zastępca prezesa kol. Szubiński, se
kretarz kol. Easzyński, zastępca sekretarza kol. 
Zachura, skarbnik kol. Gorzyczka, zastępca skar
bnika kol. Rahuj. Na rewizorów kasy powołano 
kol.: Kurowskiego, Koniecznego i Tyrchana.

W  wolnych wnioskach były  omawiane sprawy 
organizacyjne i lokalne, poczem  kol. prezes zebra
nie zamicnął,

K. M. KOWł L.

W  dniu 28 kwietnia r. b. odbyło się roczne 
walne zebranie tut. Koła. Po zagajeniu przez pre
zesa kol. Górniaka i przyjęciu  porządku obrad 
przez zebranych, nastąpił w ybór przew odniczącego 
walnego zebrania, na którego został pow ołany kol. 
Czechowski W ojciech . Następnie przystąpiono do 
odczytania protokułu z ostatniego walnego zebra
nia, który został bez poprawek przyjęty, poczem  
nastąpiły sprawozdania członków  Zarządu z cało
rocznej działalności. Po szczegółow em  spraw o
zdaniu i potwierdzeniu kom isji rewizyjnej udzie
lono ustępującemu Zarządowi absolutorjum ., Na
stępnie przeprow adzono w ybory  now ego Zarządu, 
w  skład którego weszli kol.: Karaś Józef —  pre
zes, Kasprzak —  zastępca prezesa, G ałkowski — 
sekretaiz, Karaś Jan — zastępca sekretarza, Cze
chow ski —  skarbnik, Stępniewski —  zastępca skar
bnika. Kom . rew. kol.: Cnota, Pańków i Puli- 
kowski, oraz zastępcy kol.: Górniak i Sokołow ski.

P o objęciu  urzędowania przez nowowybrany 
Zarząd nastąpiły w olne głosy i wnioski, w  których 
członkow ie dom agał się od władz powiększenia 
sił zastępczych na urlopy i całkow itego zniesienia 
czyszczenia ubikacji przez niższycłi pracow ników . 
Przy końcu uchwalono wziąć udział w  obchodzie 
uroczystości 3 maja, oraz opodatkow ać się po  10 
zł. w  5 ratach na ufundowanie now ego sztandaru.

Na zakończenie w zniesiono okrzyk na cześć 
p. Prezydenta Rzplitej Polskiej, Marszałka Piłsud
skiego i Ministra P. i T. p. Boernera.

K. M. GRODZISK POZNAŃSKI.
W  dn. 8 maja r. b. o d b y ło  s ię  d oroczn e  w alne zebranie 

tut. Koła. Zebranie zagaił p rezes  K oła kol. Przybylak. P o  p rze 
czytaniu  p ro tok u łów  i ok ó ln ik ów  przystąp iono  d o  w yboru  p re 
zydium  w alnego  zebrania. Jed n ogłośn ie  zostali w ybrani kol.: 
F. C zajka na p rzew od n iczą ceg o , A . Ulma na sekretarza, F. Fran
k ow sk i i C . K aźm ierczak na ław ników .

N astępnie p rzy stą p ion o  d o  spraw ozdania  Z arządu . P re 
ze s  d z ięk ow ał człon k om  za trudy i solidarnoś i dla dobra  or
gan izacji, nadm ieniając że  koledzy  w ybitn ie  przyczyn ili się do 
u fundow an ia  w span iałego sztandaru. P o  spraw ozdaniu  sek re 
tarza, skarbnika i kom . rew . u d zie lon o  ustępu jącem u Zarzą
d ow i jed n og łośn ie  absolutorjum , p oczem  p r z y s tą p 'in o  d o  w y 
boru  n ow eg o  Zarządu. W  tajnen. g łosow an iu  zostai: w ybrani 
kol.: P rzybylak  prezes, zastęp ca  prezesa  kol. Szajek , sekretarz 
kol. Ulm, zastęp ca  sekretarza kol. K ózka, skarbnik, kol. S zy 
m ankiew icz, zastęp ca  skarbnika, kol. L. Dom iniak. Na rew . 
Kasy w ybrani zostali Kol.: B aranow ski, K araszczak i F ran kow 
ski. Na ch orążych  sztandaru p ow o ła n o  kol.: Karaszczaka, D o 
miniaka i B aranow sk iego. P o  w y b orze  nastąpiły w o ln e  g łosy  
i w n iosk i. M. innenii om aw iano żądania lep sz eg o  m aterjału na 
m undury i w ykon an ia  ta k ow ych  ściśle  w ed łu g  m iary oraz w o l
n ego  w yboru  lekarza. O  god z. 17 prezes  zamicnsł zebranie.

K. M. OSTRZESZÓW.
D n. 7 kw ietn ia  r. b . o d b y ło  się w alne zebran ie K. M. O strze- 

s z ó w . Zebranie zagaił kol. S orek  i odczyta ł porzą d ek  dzienny. 
Na p rzew od n iczą ceg o  w ybrano jed n og łośn ie  k o l. Sorka, k tóry  
p rzew od n ictw o  przyjął i p ow oła ł na sekretarza, kol. L es iew icza .

P o  obszernem  spraw ozdaniu  u stęp u ją cego  Zarządu 
i spraw dzeniu  stanu kasy u d zie lon o  ustępu jącem u Z arządow i 
absolutorjum . W  skład n o w e g o  Zarząau w eszli: p rezes  kol. 
S orek  p on ow n ie , zastępca prezesa  kol. Jurk iew icz, sekretarz 
kol. l.e: iew icz  II, zastęp ca  sekretarza Sufryd, skarbnik —  Kul- 
czak, p on ow n ie . Na rew izorów  kasy w jb ra n o  kol. A d a m sk iego  
V I, B srtoiiaka  i Z arnow sk iego . P o  odczyt_n iu  ok ó ln ik ów  
i w yzerpu jące j dyskusji kol. prezes  zam knął zebran ie .

K. M. UNISŁa W.

Dnia 14 maja r. b. odby ło  się roczne walne 
zebranie tut. K oła w  lokalu p. Elerta, przy licznym  
udziale członków  Zebranie zagaił prezes kol. Ur
bański. P o  odczytaniu porządku obrad, który został 
przez og ó ł przyjęty nastąpił w ybór prezydjum  wal
nego zebrania. W ybrani zostali kol.: Sm iglew ski 
na przew odniczącego, U biorski na zastępcę, oraz 
Lewandowski na sekretarza.

P o objęciu  przew odnictw a przystąpiono do 
sprawozdania ustępującego Zarządu i kom . rew . 
P o  obszernej dyskusji udzielono ustępującemu Z a
rządowi absolutorjum jednogłośnie, poczem  nastą- 

ił w ybór now ego Zarządu, w  skład którego w eszli: 
ol. Krużyński W ładysław  —  prezes, kol. Ś ini- 

glewski —  zastępca prezesa, kol. Zawadziński —  
sekretarz, kol. Jarocki Fr. —  skarbnik, kom. rew t. 
kol.: Kaniecki, Sł&watycki i Uoiorski.

N ow y Zarzad objął urzędowanie i prezes 
w  imieniu całego Zarządu podziękow ał zebranym 
za w ybór. Zebrani przy końcu wyrazili Zarz. Gł. 
podziękow anie za starania w  sprawie przeszerego
wania, w nosząc okrzyk na cześć naszej organizacji.

Ruch członków. * .- *.
W  miesiącu maju b.r. przystąpiło do naszej orga

nizacji z poszczególnych Okręgów 215 członków:
- j

Z Okręgu Lwcwsk:egc 83 członków.
Warszawskiego 40 „

„ Bydgoskiego 35 . „
„ poznańskiego 22 „
„ Śląskiego ■ 16 „
„ Lubelskiego 5 „
„ Gdańskiego 4 „

Razem . 215 członków

Jak widać z powyższego organizacja nasza na 
przekór wrogom, starającym się szkodzić nam na 
każdym kroku rozwiia się bardzo pomyślnie, zysku
jąc w ciągu jedr sgo miesiąca kilkuset nowych 
członków.
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Komunircat.
Z powi du opieszałości niektórych Zarządów 

Kół, Zarząd Główny zmuszony jest podać do wia
domości wszystkim członkom, że poniżej podane 
zarządy kół nie stosuj \ się do okólników Zarządu 
Głównego.

Następujące Koła do dnia dzisiejszego nie na
desłały imiennej listy członków według okólnika 
Zarz. Gł. Nr. 1 z dn. 16.1.29 r.:

Wykaz Kół

Okr, Pozuański:
k tóry  miał nadesłać 
w ykazy p rzez Z a 

rząd O k ręg ow y
B arcin
Buk
C h odzież
G rodzisk
Jarocin
K cynia
K rotoszyn
K oźm in
K ępn o
Leszno
N ow y  T om yśl 
O palen ica  
P leszew  
P n iew y  
R aw icz 
R og oź n o  
Swarzędz 

S ierak ów  
T rzem eszn o 
W olsztyn  

donli i 
W ągrow iec 
trześnia 
Z bą izy ń  
W itk o w o  
Śrem
-'oznań T eleg ra f 

Poznań  K oło  m ont. 
O strz e sz ó w

Okr. Bydguskit
B y d g oszcz
B rodnica
Chełm no
Chełm ża
G rudziądz Gr. T.
r -oiub
G niew
Ja b łon ow o
K oron ow o
Kc w a lew o
Lubaw a
Łasin
P u ck
S k órcz
T uchola  Gr. T ech. 
W e jh erow o  
W yrzysk  
Toruń  II

Sprostowanie.

kióre nie nadesłały sprawozdań kasowycn 
za m. kwiecień:

Okr. Krakow ski! Okr. Puznańskit

Okręg. G. Śląski:
K atow ice  
K ról.-H uta 
K. ól.-H uta Gr. T. 
R ybnik

Okręg Lwowski:
u« w  1 
R zeszów  
Z ło cz ó w  
B rod y

Okręg Lubelski:
K ow el
Skarżysko
Z am ość

Okr. Krukowski:
K raków  
K ie lce  
Chi zanów  
D ęb ica  
N ow y  Sącz

K ielce 
C hrzanów  
D ęb ica  
N ow y Sącz 
B ędzin

Okr. Warszawski:
W arszaw a I 
W arszaw a II 
W arszaw a T eleg ra f 
Ł ód ź

Okręg Lwowski:
L w ó w  I
L w ó w  II
Przem yśl
Stryj
Z ło cz ó w
Stanisław ów
Jarosław

Barcin
b u k
O palen ica
S k o k i
Z bąszyń
Ś rod a
K ościan
Srem

Oki. bydgoski:
C hełm no
Cl ełmża
C zersk
D zia łd ow o
G rudziądz
G rudziądz Gr. T.
G o Iu d

G n iew
J a b łon ow o
K oron ow o
K ościerzyna
Lubaw a
N akło
N ow e m iasto* 
f uĆk 
S k órcz 
S ęp ó ln o

S m ętow o  
Toruń .
Toruń  II 
T u ch ola  Gr. T, 
W e jh e ro w o

Okręg G. Ślą skii
'd y s ło w ice  
R ybnik  
K ról.-H uta 
K ról.-H uta G r T.

odzisław  
N ow a  w ieś 
K a tow ice

Okręg Lubelski:
K ow el 
R ów n e  
Sk arżysko 
Z am ość 
Ł uck

Ofiary.
Na bioljotekę K. M, Łódź okładam 5 zł. i wzy

wam kol. St. Kurczyńsk;ego skarbnika K. M. W ło
cławek do złożenia ofiary.

prezes K. M. Włocławek
(—) Majewski f

W  „Naszej Poczcie” Nr. 5. z dnia 1 maja r. b. zo
stała umieszczona notatka z komunikatu Polskiej 
Ajenc;: Telegraficznej o skasowaniu opłaty za karty 
porady lekarskiej. Obecnie okazało się że sorawa 
ta dotyczy tylko pracowników kolejowych, wobec 
czego Zarząd Główny wspólnie z innemi organi
zacjami wnosi memorjał do Rady Ministrów o roz- 
ciągnięi ;e tego zarządzenia także na pracowników 
pocztowo-telegraficznych.

Neknlogja.
Dnia 26 lutego r. b, zmarł długoletni członeli 

K. M Bydgoszcz ś. p. Janzen Leon

Dn. 24 kwietni . r. b. zmarła żona członka Za
rządu Okręgowego w Wilnie kol. Pietrusiewicza Sta
nisława, . p  •

Cześć Ich pamięci! »

Uroczy s«:ośc?..
W  dn. 2 czerwca r. b. odbędzie się poświęce

nie sztandaru Zw. Niż, Prac. P. T. i T. K, M. w Ka
liszu.

irajcie waszą 
prasę zawodową!!* “‘1 .̂
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